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Rocznica Konstytucji 3~go M aja 
była od chwili zaistnienia w ieko
pomnej U stawy, świętem narodowem 
Polski. W  tym  charakterze podnio
słego święta dorocznego utrzym ała 
się przez cały stuletni przeszło okres 
zaborów i niewoli, w  tym  charakte
rze, już oficjalnym , przeszła w  czasy 
nasze, stając się Państwowem  Świę
tem Polski.

W ydaje się nam rzeczą zbyteczną
— przypom inać genezę i znaczenie 
owego dnia z przed lat 138 , w k tó 
rym  »król i naród« przysięgali na 
Konstytucję Majową.

W  świadomości Polaków został 
ten wielki moment dziejowy dawnej 
Rzeczypospolitej; — jako w yraz naj- 
Rzeczpospolitej — jako w yraz naj- 
w ym ow ny odradzania się Państwa 
Polskiego i obywatela Rzeczypospo
litej.

W ystarczy wskazać dwa zasadni
cze elementy Konstytucji Majowej, 
dwie żywotne i płodne siły, z k tó
rych poczęła się Ustawa i które były 
w niej zarazem elementami najbar
dziej wartościowemu

W yrosła Konstytucja 3-go Maja
z wielkiego posiewu oświatowego, 
rzucanego w  ciągu 40 lat, które ją 
poprzedzały, przez reform ę Stanisła
wa Konarskiego i przez Kom isję Edu
kacji Narodowej. Działacze Sejmu 
W ielkiego i tw órcy U staw y M ajowej
— to wychowankowie pijarskiego
»Kollegium N obilium ; (Potoccy),
to uczniowie i współpracownicy K o 
misji Edukacyjnej. Z  hasłem oświe
cenia i podniesienia kulturalnego 
wszystkich warstw narodu stanęła też 
Konstytucja 3-go Maja w  obliczu

Z  K O N F E R E N C JI R Z E C Z O Z N A W 

CÓ W .

Paryż. 2 maja. (PAT) Jeden z nie
zależnych rzeczoznawców oświadczył 
przedstawicielowi Matina, że uważa za 
bezwzględnie fałszywą wiadomość, ja
koby konferencja rzeczoznawców 
miała ustąpić miejsca dyplom atom . 
"Wymieniony rzeczoznawca dodał, że 
przedstawiciele Niem iec będą musieli 
Wybrać pom iędzy planem Devesa i 
Younga. O ile Schacht chce stanow
czo poczynić uwagi, na których mu 
bardzo zależy, w  dokumencie które
go redakcja dobiega końca to nie po
winien przepuścić sposobności ku. te
mu w  chwili, kiedy powróci po raz o- 
statni do Paryża. N akoniec w ym ienio
ny rzeczoznawca oznajmił, że oynaj- 
nmiej nie byłby zdumiony, gdyby 
bchacht po powrocie z Berlina zaofia
rował przeciętne raty roczne na 2 
nńljardy w miejsce poprzednio propo
nowanych 1 m iljard 600 milionów.

W  Ś w ię t o6

Sejmu i Społeczeństwa, z tern szla- 
chetnem i górnem poczuciem misji 
oświatowej poszła w  świat.

Przez oświatę miała Polska iść ku 
odrodzeniu nadwątlonego Państwa. 
A  drugie hasło, wiodące do tego sa
mego celu? Zam yka się ono w  dwóch 
słowach, których moc i urok nie
przeparty unosił się od początku nad 
wszystkiemi obradami Sejmu W ielkie
go, gabinetu królewskiego i Kuźnicy 
Kolłątajowskiej. T o: Skarb i W ojsko. 
W  potędze finansowej i gospodarczej 
Państwa, w sile, liczbie i sprawności 
narodowej A rm ji upatryw ali tw órcy 
Konstytucji M ajowej najbardziej nie-

3 - g o  J Y t a ja .
zawodny środek regeneracyjny, po- 
prostu ostoję przyszłej wielkości 

Polski.
Z  jednej więc strony: oświata,

z drugiej: skarb i wojsko. O to są 
dwa wielkie plenne ziarna, które 
Konstytucja 3-go M aja posiała w 
grunt polskich serc i rozum ów na 
całe stulecia. T rw ały  one i kiełkowały 
w naszej myśli politycznej, w  naszych 
dążeniach wolnościowych i państwo- 
twórczych zawsze, prowadząc nas na 
drodze ku wielkiemu spełnieniu.

I jeszcze jedno: Konstytucja M a
jowa wysunęła śmiało postulat silnej 
w ładzy państwowej, w ładzy rządzą

cej i wykonawczej. T o  ostatnie hasło 
interesowało nas jednak stosunkowo 
mało w  epoce naszej niewoli.

Dzisiaj wszystkie trzy postulaty, 
akcentowane tak silnie przez tw ór
ców Konstytucji Majowej, są dla 
nas — w  wolnej Polsce — bardziej 
aktualne, niż kiedyindziej.

Zdajem y sobie sprawę 7  doniosłości 
akcji oświatowej, obejmujące* wszyst
kie w arstw y społeczeństwa 1 w* s u s 
kie przestrzenie naszego Państwa.

Odczuwamy coraz lepiej niezwy
kłą wagę zagadnień finansowych i 
dobrej gospodarki ekonomicznej. W ie
rzym y w moc i wartość ideową na
szej armji, przejętej duchem swego
znakomitego T w órcy, wykształconej 
i sprawnej po europejsku. Przeżycia 
gorzkie i doświadczenia smutne o- 
statnich lat nauczyły nas też cenić 
wagę tych wielkich słów, które
brzm ią: silny rząd, silna własna wła
dza wykonawcza.

W  dniu M ajowego Święta skupia 
się cała Polska w  nastroju u ro czy-. 
stym niosąc ofiary 1 datki na rzecz 
oświaty powszechnej, na rzecz T o 
w arzystwa Szkoły Ludow ej; dołącza 
się do tego druga ofiarność społe
czeństwa na rzecz obrony Państwa,
tak pięknie usymbolizowanej w akcji 
»Ligi O brony Powietrznej i Prze
ciwgazowej*.

Pamiętajmy jednak i o trzecim 
punkcie testamentu 3-go Maja 17 9 1 r.: 
o wyrobieniu w  sobie poczucia, że 
tylko  silny rząd i posłuch względem 
własnej w ładzy utrzym ać może Pań
stwo mocno scementowane, i wieść 
jc ku jasnej Przyszłości.

K A T A S T R O F A  L O T N IC Z A .
Kraków, 2 maja. (AW .). "Wczoraj 

na jednym z samolotów w ojskow ych 
odbywających właśnie ćwiczenia po
wietrzne oderwało się skrzydło. A pa
rat spadł pod rogatką mogilską ule
gając rozbiciu i grzebiąc pilota sier
żanta Franc. Stanikę, liczącego 30 lat. 
Z  pod rozbitego aparatu w ydobyto 
zmasakrowane zwłoki.

DR. K O C H  C Z Ł O N K IE M  T R Y B U 
N A Ł U  H ASK IEG O .

Berlin. 2 maja. Gabinet Rzeszy u- 
chwalił mianować b. demokratyczne
go ministra sprawiedliwości dr. K o 
cha członkiem  stałego trybunału w 
Hadze na miejsce zmarłego b. mini
stra Hainzego.

Ostatnie wiadomości

Lw ów , 2 maja 1929. Na giełdzie pienięż
nej ruch ożywiony. W  poszukiwaniu Gazy 
i Tespy. Tendencja niezmieniona, usposobienie 
żywsze. — N a giełdzie zbożowej tendencja 
utrzym ana, usposobienie spokojne, ceny nie
zmienione.

Po wypadkach opolskich.
Związek Polaków zwrócił się do Rady Ligi Narodów. 

Odwołanie prezydenta policji w Opola.
Katowice, 2 maja. (PA T .). Zw ią

zek Polaków  w Opolu przesłał do R a 
dy Ligi N arodów  obszerny tele
gram w  którym  przedstawiając opis 
zajść w Opolu i przedstawiając bier
ność policji zwraca się do R ady Ligi 
N arodów  o skłonienie władz niemiec
kich do surowego ukarania spraw
ców i zagwarantowania Polakom bez
pieczeństwa.

Katowice, 2. maja. (PA T.). Przed
stawiciele polskich obywateli miasta 
Opola oraz organizacji społecznych i 
instytucji gospodarczych tego miasta, 
nadesłali zespołowi katowickiej opery 
w yrazy głębokiego współczucia z po
wodu przykrości i zniewag oraz oka
leczeń, jakich doznali ze strony pod
judzonej ludności w  Opolu. D o ży 

czeń rychłego powrotu do Opola do
dali Polacy z Opola szczere podzięko
wanie za poświęcenie, którego zespół 
opery dał dowód niosąc braciom na 
Śląsku opolskim z narażeniem życia 
kult pieśni i słowa.

Berlin, 2 maja. (PAT.). U rzędow a 
pruska Agencja prasowa donosi; Rząd 
pruski odwołał prezydenta policji o- 
polskiej M aja z jego dotychczasowego 
stanowiska i zarządził przeniesienie go 
w  stan tymczasowego spoczynku. O d
wołanie to nastąpiło na wniosek pru
skiego ministra spraw wewnętrznych 
Grzesińskiego. Jednocześnie w zwią
zku z temi wypadkam i nastąpiło na
tychm iastowe przeniesienie na inne 
stanowiska dwóch wyższych oficerów 
policji opolskiej.

i f  o sta tn ie j  c h w i l i .

Walka policji z komunistami w Berlinie.
Barykady aa ulicach miasta. — Auta pancerne i re

flektory. — 9 osób zabitych, 100 rannych.

Cl
Berlin, 2 maja. (PA T.). Wiadomoś- 
o zajściach berlińskich dowodzą, 

że były  one bardzo poważne. Główne 
zaburzenia miały miejsce w  południo
wej dzielnicy robotniczej Neukóln i w  
północnej W aedding. W  obu tych 
dzielnicach komuniści ustawili praw 
dziwe barykady w yryw ając szyny tram 
wajowe, przewracając automobile cię
żarowe i rozbierając baraki ustawione 
z racji prowadzonych tam robót bu
dowlanych, z których utw orzyli istne 
barykady zdobywane dopiero przez 
policję w  kilkugodzinnych atakach. W 
dzielnicy północnej obsadzili komuniś
ci całą ulicę Koeslinstrasse. Oddziały 
policji, które próbowały w kroczyć w 
tę ulicę przyjm owane były gęstym o- 
gniem karabinowym  i rewolwerowym . 
Demonstranci pogasili wszystkie la
tarnie tak, że walki toczyły  się w  ciem
ności. Policja zmuszona była w prow a
dzić automobile z reflektoram i, któ- 
remi oświetlała fasady domów, by w y 
k ryć okna, skąd padały strzały. N ieba
wem musiała policja wprowadzić do 
akcji auta pancerne.

Dzisiejsze dzienniki poranne stwier
dzają dotychczasową ilość ofiar na 9 
zabitych i 100 rannych. Po stronie po
licji padło 12  osób rannych, z czego 4 
ciężko ranne od kuł rewolwerowych. 
Po zdobyciu ulicy przez policję po
szczególne oddziały zaczęły przepro
wadzać rewizję. Kom uniści ukryci w  
tych domach, widząc, że nie zdołają 
już ujść nawet po dachach, zdecydo
wali się w yjść ze swoich ukryć na uli
cę, gdzie byli przyjm owani przez po
licję rozkazem „ręce do góry“  i rewi
dowani a potem odprowadzani do a- 
resztu. W  całym Berlinie panuje dziś 
poważne wzburzenie i zdenerwowanie.
Kom unistyczna „P.othe Fahne“  w y 

pełnia dzisiejszy cały numer opisem 
wszystkich walk występując namiętnie 
przeciw prezydentowi policji berliń
skiej i socjalistom z oskarżeniem, że 

to zorganizowali krw aw ą kąpielom
dla ludności robotniczej Berlina. Dzień 
nik w zyw a do przygotowania masowe
go strajku politycznego na znak pro
testu przeciw znanym wydarzeniom.
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Polityka radykalnego rozbrojenia.
N astępstwa polityczne wyborów duńskich.

W ybory do Izby poselskiej w Da- 
nji, które odbyły się przed kilku dnia
mi, przyniosły wielki sukces socjali
stom. N a ogólną liczbę miljona cztery
stu tysięcy głosów uzyskali oni gło
sów blisko 600.000, a w Izbie, złożonej 
ze 149 członków, będą mieli 61 po
słów. Zyskali w ten sposób 100 tysięcy 
nowych głosów i 3 mandatów w sto
sunku do swego stanu posiadania w po
przednim parlamencie. Najbliżsi sąsie- 
dzi socjalistów, radykali, utrzym ali się 
przy swoich 18 mandatach. Stronni
ctwo lewicy chłopskiej, które w  isto
cie jest part ją umiarkowanie konserwa
tyw ną i sprawowało dotąd rządy, w 
miejsce 47 mandatów, wraca z 43-ma. 
Największe procentowo straty ponieśli 
konserwatyści, tracąc 6 z 30 swoich 
dotychczasowych mandatów. M niej
szość narodowa niemiecka w Szlezwigu 
utrzym ała swój mandat, mimo że ilość 
jej głosów spadła. Komuniści nie zdo
łali zdobyć nawet 4000 głosów i nie 
mają reprezentanta w parlamencie.

W obec tego, że od dłuższego czasu 
z czterech partyj duńskich żadna nie 
posiada większości bezwzględnej i że 
konstelacje partyjne się zmieniają, u- 
tworzenie większości i rządu i utrzym a 
nie się przy w ładzy nie stanowią w 
Danji łatwego zadania. W  roku 1926 
gabinet socjalistyczny pod przyw ódz
twem p. Stauninga musiał ustąpić, 
gdyż radykali, popierający go dotąd, 
odm ówili mu swoich głosów. Socjaliści 
duńscy prowadzą w  kwestji rozbroje
nia politykę bardzo radykalną. W ysu
nęli program  rozbrojenia zupełnego, a 
jedyną siłą zbrojną w  kraju miała byc 
żandarmerja. Skoro problem rozbroje
nia w Genewie napotyka na takie tru
dności — mówili socjaliści duńscy, — 
to my damy przykład, zniesiemy obo
wiązek służby wojskowej i rozbroim y 
się zupełnie. Izba wyższa była i jest 
bezwzględnie przeciwna temu progra
m owi. Lecz i radykałom  w r. 1926 
przestał odpowiadać program rozbro
jeniow y i ekonom iczny socjalistów i 
stąd przyszło do przesilenia rządo
wego.

W  przededniu obecnych w yborów  
sprawował władzę rząd mniejszości, 
złożony z przedstawicieli lewicy w ło
ściańskiej, a premierem jego był przy
wódca tej partji, p. Madsen-Mygdal. 
R ząd  ten utrzym yw ał się przy władzy 
dzięki poparciu bąd źto konserwaty
stów, bądźto zaprzyjaźnionych z nim 
radykałów.

D o przesilenia rządowego i do no
w ych w yborów  przyszło również z po
w odu kwestji zbrojeń. Sumy przezna
czone przez rząd w  budżecie na cele 
w ojskowe w ydały się konserwatystom 
zbyt niskie, a socjalistom zbyt wysokie, 
a nawet zbyteczne. R ząd  wskutek tego 
znalazł się w mniejszości i przyszło do 
rozwiązania Izby i do nowych w ybo
rów .

K ról sformowanie nowego rządu 
pow ierzył przyw ódcy zwycięskich so
cjalistów, p. Stauningowi. Do stworze
nia większości w  Izbie poselskiej po-

Z T R Y B U N A Ł U  S T A N U .
W arszawa, 2. 5. (AW ). W  uzu

pełnieniu podanej już poprzednio in
form acji należy zaznaczyć, że śledz
tw o w sprawie b. Ministra p. Cze
chowicza ma się ku końcowi. D o
tychczas sędzia Zaleski zebrał niez
będne dokumenty i przesłuchał w 
charakterze świadków z Min. Skarbu 
pp. wicem. Grodyńskiego i naczelnika 
Ossowskiego oraz z Izby K ontroli p. 
M ilanowskiego. O dbyło się również 
badanie b. Min. Czechowicza, pod
czas którego obecni byli oskarżyciele 
z ramienia Sejmu pp. Liebermann i 
W yrzykow ski. Po zamknięciu ślelz- 
twa Trybunał Stanu w yznaczy sędzie
go referenta oraz termin rozpraw y, 
nie wcześniej jednak jak w  czerwcu 
rb.

trzebnem jest socjalistom poparcie ra
dykałów. N a tern polu wyłaniają się 
pewne trudności. P. Stauning pragnąłby 
wciągnąć radykałów  do rządu mimo, 
że część socjalistów pragnęłaby stw o
rzenia rządu czysto socjalistycznego. 
Przywódca radykałów  zaś, dr. Munch 
gotów jest objąć tekę w ojny w rządzie 
p. Stauninga, większość jego partji na
tomiast gotowa jest poprzeć socjali
stów, ale ma wątpliwości w sprawie u- 
działu w  rządzie.

Socjaliści z całą pewnością wysuną 
na nowo program  radykalnego rozbro
jenia. P. Stauning po wyborach obec

nych oświadczył: „N a  przyszłość
sztandar m iiitaryzm u powiewać będzie 
nad naszym krajem, jako symbol po
koju” . Ale problem większości w Izbie 
poselskiej nie jest dostatecznie skrysta
lizowany a Izba wyższa sprzeciwia się 
projektom  socjalistycznym. Stąd sytu
acja polityczna w Danji, mimo prze
prowadzenia nowych w yborów , pozo
staje w dalszym ciągu niepewna. W 
każdym razie autorytet socjalistów 
wzrósł z powodu odniesionego przy 
wyborach zwycięstwa. W edług ostat
nich wiadomości przyszło do porozu
mienia między socjalistami i radykała
mi i powstał rząd pod przewodnictwem  
p. Stauninga, złożony z 9 m inistrów 
socjalistycznych i z 3 radykalnych.

(j.)

Krwawe starcia w Berlinie 
i  w  Kownie.

W  Berlinie starcia policji z kom uni
stami trw ały cały dzień. W  kilku 
punktach miasta policja zmuszona by
ła do użycia broni palnej. Komuniści 
obrzucali policję kamieniami, bili la
skami a nawet strzelali z okien. W 
w yniku starć S osób zostało zabitych, 
kilkanaście jest rannych. Aresztowano 
przeszło 500 komunistów. N a placu 
Aleksandra użyto do rozpędzenia tłu
mu sikawek pożarnych, co odniosło 
natychm iastowy skutek.

Kowno, 2 maja. (AW .) Podczas 
demonstracyj pierwszom ajowych w 
Alei W olności doszło do krwawego 
starcia z policją. Jest kilku zabitych i 
bardzo wielu rannych. Bliższych szcze
gółów narazie braz ze względu na 
cenzurę, która nie puszcza wiadomości 
o krw aw ych starciach w Kownie — za
granicę. ... . .

*
W iadomości nadchodzące ze wszy

stkich stolic europejskich donoszą o 
w yjątkow o spokojnym  przebiegu ma
nifestacji. W  Londynie pochody były 
mniej liczne, niż w roku ubiegłym, w 
Amsterdamie doszło do starcia między 
zwolennikami Trockiego i Stalina.

W  Moskwie w manifestacjach z o- 
kazji 1 maja wzięło udział pół miljona 
osób. N a placu Czerw onym , na któ
rym  zebrali się członkowie rządu, kor
pus dyplom atyczny i liczne delegacje 
robotnicze z różnych miast, W oroszy- 
łow dokona! przeglądu wojsk. M anife
stanci przedefilowali przed mauzole
um Lenina.

PO D R Ó Ż E  P. P R E Z Y D E N T A  
R Z E C Z Y P O S P O L IT E J.

W arszawa, 2 maja. (AW .) W  dru
giej połowie maja P. Prezydent Rzpli- 
tej po otwarciu W ystaw y Poznańskiej 
zwiedzi szereg miejscowości Polski za
chodniej. Projektow any jest objazd 
przez P. Prezydenta miejscowości w 
promieniu Poznania, a m. in. Wrześni. 
Dokładna marszruta podróży P. Pre
zydenta ustalona będzie w dniu 10 ma
ja w porozumieniu z Urzędem woje
wódzkim  w Poznaniu i tamtejszemi 
organizacjami rolniczemi, które za
praszają P. Prezydenta do zwiedzenia 
wzorow ych gospodarstw rolniczych i 
mleczarskich.

D E LE G A C T A  Ł O T E W SK A  
W  W A R SZ A W IE .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 2 maja. Dziś przybyła 

do W arszawy delegacja republiki ło 
tewskiej w  składzie: wicemarszałka
sejmu łotewskiego Kwiesisa, oraz na
czelnika wydziału bałtyckiego łotew 
skiego M. S. Z., Muntersa.

Przed południem delegacja złożyła 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnie
rza, następnie zaś przyjęta będzie na 
uroczystej audjencji przez P. Prezy
denta Mościckiego na Zam ku oraz 
przez Marszałka Piłsudskiego. Przyję
cie to odbędzie się w sali konferencyj
nej Ministerstwa Spraw W ojsko
wych.

W Y JA Z D  PO SŁA K N O L u A  
I K O N SU L A  M A LH O M M N A .

(Telefóftem od naizego korespondenta).
Warszawa, 2 maja. W czoraj rano 

odjechał do Berlina poseł polski w 
Niemczech Knoll, wieczorem zaś od
jechał do Bytom ia konsul generalny 
Malhomme, wezwany —  jak wiado
mo —  w związku z zajśćiam: w  Opolu 
do W arszawy. Przed ich wyjazdem z 
W arszawy niewątpliw.e ustalone zosta
ły  kroki, które zamierza podjąć Rząd 
polski w  sprawie zajść w  Onolu.

O D R O C Z E N IE  K O N F E R E N C JI  
R O Z B R O JE N IO W E J.

Genewa, 2 maja. (PAT.). C)d
kilku dni w  łonie komisji przygoto
wawczej konferencji rozbro jen iow i 
mówią o przerwaniu prac i wznowić' 
niu ich w  lipcu lub w sierpniu. Zd aje

się, że już w sobotę komisja przyg0'  
towawcza odroczy się, pozostawiaj^0 
inicjatywę ponownego zwołania prze' 
wodniczącemu.

Spokojny przebieg 1-go Maja w Polsce.
We Lwowie i Małopolsce Wschodniej.

N a dzień 1 maja b. r. zostały zgło
szone we Lw ow ie następujące zgrom a
dzenia: 1) N a pl. Gosiewskiego zgro
madzenie P. P. S., 2) na pl. Solskich
zgromadzenie żydowskich robotników 
„Bund“ , 3) w  sali Izby Rękodzielniczej 
zgromadzenie PPS — Frakcja rewolu
cyjna, 4) w sali R ady Zw iązków  zawo
dowych przy ul. Ossolińskich 10 zgro
madzenie U kr. Socjal. Partji i U kr. 
Socjal. R adyk. Partji, j)  w sali G m a
chu Skarbka ul. Rutow skiego 23 zgro
madzenie Żydowskiej Socjal. Partji 
„Poalej-Sjon“ .

Około godziny 8.50 nadeszły na pl. 
Gosiewskiego grupy komunizujące o 
łącznej liczbie około 150  osób, wśród 
których zaczął przemawiać poseł W al- 
nicki. Ponieważ zgromadzenie to od
bywało się bez zezwolenia Starostwa, 
organa Policji Państwowej bezwlocznie 
zlikwidowały to zgromadzenie, roz
praszając zebranych. K ilka osób aresz
towano.

Następnie odbyło się spokojnie ze
branie PPS — C K W ., na którem  prze
mawiali poseł Hausner, M. H ankie- 
wicz, D rob rer, Laskowski, Drobuto- 
wa. Po przyjęciu rezolucji rozwinął się 
pochód w  liczbie 2200 ludzi, który 
przeciągnął przez śródmieście i rozwią
zał się pod Teatrem  W ielkim , gdzie 
ponowni" przemówił poseł Hausner.

Równocześnie Frakcja rewolucyjna 
PPS. w sile 700 ludzi odbyła zgrom a
dzenie w  Izbie Rękodzielniczej przy 
pl. Strzeleckim z przemówieniami po
sła Smulikowskiego, dr. Szajnokowej, 
p. Holzmana, Aleksandrowiczowej i 
Zajączkowskiego, poczem rozwinął się 
pochód, k tóry  udał się na R ynek, 
gdzie po ponownem przemówieniu 
posła Smulikowskiego zebranie roz
wiązano.

Zgromadzenie „Poalej-Sjon“  (lewi-

W stolicy i w kraju.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 2 maja. — Dzień 1 ma
ja minął na terenie całego Państwa w 
najzupełniejszym spokoju. We wszyst
kich większych miastach odbyły się 
wiece i pochody, których uczestnicy 
po zakończeniu manifestacji rozcho
dzili się spokojnie do domów. Spora
dyczne wystąpienia m ałych grup ko
munistycznych były z miejsca likw ido
wane przez władze bezpieczeństwa.

W  W arszawie zebrali się o godz. 
10 rano zwolennicy Frakcji Rewoluc. 
na placu Teatralnym , skąd ruszył po
chód, liczący około 10 tys. ludzi, któ
ry przeszedł głównemi ulicami miasta 
przed budynek O. K. R . w  Alejach 
Jerozolim slych, gdzie po przem ówie
niach rozwiązał się. Uczestnicy pocho
du wznosili okrzyki na cześć Marszał
ka Piłsudskiego.

C K W . PPS. urządzi] 3 wiece, lecz 
z powodu małej ilości uczestników 
zrezygnował z zapowiedzianego po
chodu przez miasto. Pochody żydow 
skich partyj lewicowych odbyły się 
spokojnie. Grupujących się na placu 
Grzybow skim  w niewielkiej liczbie 
kom unistów policja rozprószyła.

N aogół tegoroczny obchód 1 maja 
miał w  W arszawie przebieg najspokoj
niejszy z dotychczasowych obchodów

cy), odbywające się na Starym  R yn ku , 
zostało rozwiązane z samego począt
ku dlatego, ponieważ treść przemówień 
w sposób agresywny skierowana była 
przeciw Rządowi.

W  mieście poza w vże j wsDomnia- 
nemi m om entam i nie doszło do jak ich 
kolw iek  w ykroczeń .

Lw ów , 2 maja. (AW .) Obchody 
i-szom ajowe na prowincji w obrębie 
W ojewództwa Lwowskiego odbyły się 
w  zupełnym spokoju i porządku. I 
tak w D rohobyczu odbył się wiec, na 
którym  przemawiał poseł Żuławski 
(PPS — CKW .). Członkowie PPS. 
Frakcja Rew . urządzili wiec w zabu
dowaniach „Polm inu‘ ‘ , przy udziale 
około joo osób. — W  Borysławiu u- 
rządził w porannych godzinach wiec 
poseł Cham  (z Selrobu), został jednak 
przez robotników borysławskicn do
tkliwie pobity i schronił się do D roho
bycza. Równocześnie posłanka Praus- 
sowa odbyła wiec przy udziale 2000 
osób. Porządku nigdzie nie zakłóco
no. — W  Przemyślu pochód PPS — 
C K W . prowadził poseł Liebermann. — 
Mniejsze manifestacyjne pochody od
były się w  Jarosławiu, Rzeszowie, Sa
noku i Samborze. —- Naogół należy 
podkreślić, że nastrój mas robotni
czych, biorących udział w manifesta
cjach był spokojny. Komuniści wszę
dzie okazali się rozbici i bardzo słabi. 
Nigdzie nie zauważono z ich strony ja
kiejś planowej akcji, prawdopodobnie 
dzięki temu, że w ostatnich dniach 
policja przeprowadziła aresztowania 
wśród komunistycznych kół kierowni
czych.

N a terenie W ojewództw Stanisła
wowskiego i Tarnopolskiego obchód 
pierwszom ajowy przeszedł w zupeł
nym  spokoju i porządku.

i-m ajow ych. W mieście w  kilku fa
brykach praca trwała normalnie. — 
Przedsiębiorstwa handlowe były czyn
ne. O godz. 14 w yruszyły  na miasto 
tramwaje.

W  Łodzi odbyły się pochody PPS. 
i PPS - lewicy. W szystkie fabryki były 
czynne. Do pracy nie zjawiło się około 
10 proc. robotników. Ruch tram wajo
w y  norm alny. — W  Katowicach od
był się pochód PPS. z udziałem około 
800 osób. Praca w zakładach przem y
słowych normalna. 'W Zagłębiu Dą- 
browskiem fabryki były czynne, ko
palnie natomiast nie pracowały. —  W  
W ojewództwie krakowskiem , poznań- 
skiem, wołyńskiem i innych zupełny 
spokój. — W  Lublinie oddział policji 
konnej rozpędził pochód kom uni
styczny.

W ilno, 2 maja. (AW .) Stosunkowo 
najburzliwiej minął dzień r maja w  
Wilnie, gdzie doszło do poważnych 
stare. N a ul. W ileńskiej pochód kom u
nistyczny zaatakował podkomisarza 
Pol. Państw. Szwaykowskiego, które
go ciężko poturbowano. Rannego od
wieziono do szpitala. Podczas starcia z 
komunistami rany odnieśli również 3 
w yw iadow cy Policji Państwowej, 
których odwieziono do szpitala.
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Przed 3-cim Maja.
_ Zarząd m. Lw ow a wystosował do 

mieszkańców następującą odezwę:
Dzień 3 Maja jako dzień rocznicy 

Konstytucji z roku 17 9 1 jest dniem 
Święta Narodowego.

U roczystym  obchodem w  dniu 
3-go Maja, cały N aród Polski corocz
nie manifestuje swą cześć dla W ielkich 
tw ó rców  wiekopom nej ustawy kon
stytucyjnej, która była świadectwem 
odrodzenia N arodu.

Stworzenie tej najbardziej libe
ralnej 2 europejskich ustaw konsty
tucyjnych zapoczątkowało now y o- 
kres idei prawnej w  Polsce, oparty 
na wolności obywateli i było podsta
wą jej dalszego rozwoju aż do chwili 
obecnej.

Radość i •wdzięczność nasża niech 
znajdzie w yraz zewnętrzny w tym  
dniu wielkiej rocznicy.

Niechaj całe miasto nasze p rzy
bierze odświętny strój!

O bywatele! ju ż  w  wigilję Święta 
Narodowego tj. w  czwartek dnia 2 
maja przystrójcie Wasze dom y fla
gami o barwach narodowych i miasta, 
em blem atam i,. festonami i nalepkami, 
z których dochód przeznaczony jest 
na cele Tow arzystw a Szkoły Ludo
wej.

Kom isarz Rządu 
p. o. Prezydenta miasta 

dr. O tto N adolski w. r. 
*

Zarząd V . lwowskiego okręgu so
kolego w zyw a Zarządy i członków 
Wszystkich gniazd lwowskich i klepa- 
rowskiego do wzięcia udziału w  uro
czystości Święta narodowego (pań
stwowego) »Trzeciego M aja«. Uczes
tnicy — druhny i druhowie, tak u- 
mundurowani, jak nieumundurowani 
Z agrafkami sokolemi, — zgromadzą 
się w  piątek dnia 3 maja b. r. przed 
godz. ósmą (8) rano w  gmachu Soko- 
ła-M acierŁf przy ul. Zim orowicza 8, 
skąd o godz. 8-mej minut 15  rano 
grcmjalnic z sztandarem gniazda cen
tralnego udadzą się na pl. św. Ducha, 
celem wzięcia udziału w  uroczystem 
nabożeństwie. Czołem ! F. Czaykow - 
ski, prezes okręgu.

*
Dar N arodow y Trzeciego Maja

Zbierają do puszek organizacje i sto
warzyszenia w dniu 3-go Maja cały 
dzień i w  niedzielę 5 maja cały dzień, 
duszki maja. kształt książki. Osoby 
obierające rnają przy sobie łegitym a-

Ustawa 3 Maja najrozmaiciej i naj- 
sprzeczniej została osądzoną przez 
współczesnych i późniejszych. Zarzu
cono jej lekkomyślność, przypisywano 
rewolucyjność, obalającą tradycje na
rodowe wiekuiste, radykalizm  w duchu 
wieku, brak obmyślenia i rachuby; je
dni ją wynosili, jako zaszczyt przyno
szącą Rzeczypospolitej, drudzy nazwali 
spiskiem i zamachem na jej swobody. 
Instynkt narodu, uznanie potom nych 
otoczyły ją aureolą i uczyniły jakby 
gwiazdą przewodnią do dalszych lo
sów. T o , czego w  niej brakło, ziarnem 
i zarodem leżało w  głębi. Pozostała w 
pieśni, w  piersi, we wspomnieniach, ja
ko chwila promienna, jako w yk w it ży 
cia z najszlachetniejszemu jego barwa
mi.

N a  twarz zgrzybiałej Rzeczypospo
litej kładła nowe młodzieńcze oblicze. 

Dziejopis wszystko to w  rachunek

przeszłości wciągnąć musi — złe i do
bre — k rytykę i apologje — ale ostate
cznie sąd bezstronny zgodzi się z w y 
rokiem  ogółu.

Vox populi —  vox Dei.
Uratowanie Polski w  warunkach, w 

jakich się ona znajdowała, było może 
już niepodobieństwem. N ad przepaścią 
lepiej było dać znak żywotności tak 
piękny i szlachetny, tak śmiały i m ło
dzieńczy, niż zemrzeć i paść w  w ysił
kach nikczemnych ratowania się poni
żeniem i spodleniem, zaparciem samej 
siebie.

Ustawa 3 Maja jest jakby testamen
tem Rzeczypospolitej polskiej, m ło
dzieńczo może nierozważnym , ale m ło
dzieńczo szlachetnym, wielkim  i posza
nowania godnym.

Jó z e f Ignacy Kraszewski 
„Polska w czasie trzech rozbiorów “ .

Podpisane K asy Oszczędności zawiadamiają, ze z dniem  
1 maja 1929 r. podnoszą stopę procentową od  wkładów 
zlotowych na książeczkach oszczędności na 9Ó\0 zaś od  
wkładów dolarowych na 7°[0 w stosunku rocznym.

Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwowie ul. Jagiellońska i. 
Miejska Kasa Oszczędności wś Lwowie ul. Wałowa 1. 9. 

i Oddział I-szy ul. Gródecka l. 60.

1 .

cje i odznaki Kom itetu. Puszki w yda
je Zarząd T SL . tylko organizacjom 
i osobom Zarządowi znanym. M ło
dzieży szkolnej zbierać nie wolno. 
W szystkie osoby, biorące udział w 
zbieraniu Daru N arodowego, pracu
ją bezinteresownie i wyłącznie tylko 
z pobudek ideowej ofiarności. Puszki ■ 
wydaje się w  biurze T SL . ul. Fredry 
L. 3, w  dniu z maja, a do zbiórki 
niedzielnej jeszcze w dniu 4 maja po
południu. ,

*
Staraniem Akad. K oła T SL . i K o 

la Lit. A rt. Czytelni Akadem ickiej 
we Lw ow ie odbędzie się dnia 6 i 7 
maja br. w  salach Kasyna i Koła 
Lit. A rt. Wesoła R ew ja Wiosenna 
p. t. »Bez Bzu« w t2 częściach 2 fi
nałem. Początek o godz. 7.30 wie

czorem. Bilety w  przedsprzedaży w 
Firmie Seyfarth ul. Akadem icka, a 
w dzień przedstawień przy kasie v/ 
Kasynie i Kole Lit. A rt. od 4 -  -7. 
C zysty dochód przeznaczony 
Dar N arodow y 3-go Maja.

na

Rada Starszo Harcerska we Lw o
wie zawiadamia, iż dnia 3-go Maja 
przy ul. W ałowej (przed gmachem 
X  Gimnazjum) odbędzie się zbiórka 
Akadem ickich D rużyn Harcerskich 
celem wzięcia udziału w  uroczystości 
3-io Majowej. N a zbiórkę obowiązani 
są przybyć wsżyscy H arcerze Akade
micy.

*
Żydow ski Związek O bywatelski 

oraz Organizacja żyd. Kupców  i Prze
m ysłowców w zyw ają członków do

gremialnego wzięcia udziału w  uro
czystościach Trzeciego Maja a w  szcze 
gólności w  nabożeństwie w  Tem pium , 
które sie odbędzie w  dniu Trzeciego 

;M aja o 10  przedpołudniem.
*

Właściciele kawiarni »De La Paix« 
ofiarowali jak zawsze na rzecz T o w a
rzystwa Szkoły Ludowej balkon ka
wiarni podczas defilady w dniu 3-go 
Maja. W stęp na balkon 3 zl. Dochod 
przeznaczony na D ar N arodow y. 
Bilety do nabycia w  T S L  ul. Fredry 
3, II. p., a w  dniu 3-go Maja w  ka
wiarni »De la Paix.

*
P R O G R A M  O BC H O D U .

Czwartek, 2 maja 1929, godz. 19 :
C apstrzyk orkiestr w ojskow ych i 

cywilnych po ulicach miasta (Zbiórka 
orkiestr cywilnych o godz. 18 .30  przed 
gmachem Uniwersytetu, ul. Marszał
kowska). Oświetlenie wieży ratuszowej 
i Kopca Unji Lubelskiej oraz wzniesie
nie chorągwi państwowej na Kopcu.

Akadem ja T . S. L. w  sali ratuszo
wej.

Piątek, 3 maja 1929, godzina 6:
T radycyjne zebranie na kopcu U - 

nji Lubelskiej, urządzone staraniem 
Stow. „G w iazda", połączone 2 w ystrza 
łami moździerzowemu \

H ejnały 2 wieży ratuszowej.
Godzina 6.30:
Pobudka orkiestr w ojskow ych i cy

wilnych po ulicach miasta.
Godzina 9:
Uroczyste Nabożeństwo w Bazyli

ce Archikatedralnej, celebrowane przez 
Najprzewielebn. Ks. Arcybiskupa D ra 
Bolesława Tw ardow skiego 2 okoliczno- 
ściowem kazaniem.

Równocześnie o godzinie 9 odbę
dzie się uroczysta Msza św. w  Katedrze 
obrz. ormiańskiego, nabożeństwa we 
wszystkich kościołach parafjalnych.

Nabożeństwo w Zborze ewangelic
kim o godzinie 9-tej, w  Synagodze po
stępowej o godzinie 10-tej.

Po nabożeństwie w  Bazylice od
będzie się na pl. M arjackim  defilada 
W ojska, Policji Państwowej i Przyspo
sobienia, oraz pochód Organizacyj i 
Stowarzyszeń.

Po defiladzie odbędą się koncerty 
orkiestr cywilnych między godz. 1 1  
a 12  na placach publicznych 2 przem ó
wieniami i deklamacjami artystów 
dramatu sceny lwowskiej.

Piątek, 3 Maja, godz. 10  odbędzie 
się w  Prusach pod Lwowem  U roczysty 
Obchód Powiatu lwowskiego.

w a  o ś c i e n n e  
Wobec próby reform w Polsce  
W dobie Se jmu C zte ro le tn ieg o .

Dwie drr.gi otwierały się przed 
Spiską po zjeździe kaniowskim Sta- 
^sława Au gusta 2 im peratorową ro- 
syjską, żeby się dźwignąć z niemocy 
^W nętrznej, w  którą wtrąciła ją 
atTlputacja r. 1772  i » poręczona ;< 
Pf^ez »aljantkę« w  trzy lata później 
P°w-a karta konstytucyjna R zeczy
pospolitej. Mogła albo pójść z Rosją 
1 Austrją przeciwko Turcji, z którą 
^ c a rs tw a  te, związane wonczas ści- 
,trri orzym ierzem , postanowiły roz
baw ić się orężnie w  najbliższej już 
b^yszlości, — i za cenę pomocy 

r°jncj oraz za prawo przemarszu 
° is-k irnperatorowej przez ziemie 

“°bkie uzyskać ziuźnienie obręczy 
arancyjnej; albo — w ykorzystać 

j °Poty rosyjskie, zabrać się dumnie 
s e d n ie  do dzieła odrodzenia i wla- 
^  W oją wolą, własną mocą swoją, 

°Parciu jedynie o antagonistów 
i Austrji, których konjuktury 

^W Zynarcdowe łatwo m ogły nastrę- 
pJM  strząsnąć z siebie ohydne, krę- 

Rce więzy.

ip- ^ y b ó r  drogi, na którą wstąpić 
„i a tc j niesfy-

razem ciężkiej
Zw spoczywał w  rękach Sejmu 
tyg^ŃHego, mającego zebrać się w  

■ s*awi2 jesienią 1788. Za wstąpie

niem na pierwszą 2 tych dróg opo
wiadał się Stanisław August i ci nie
liczni stosunkowo zwolennicy jego 
program u, którym  oportunizm  kró
lewski przemawiał bardziej do rozu
mu i serca niż karkołom ne, ich zda
niem, eksperymenty przeciwników 
R osji; za wyborem  drugiej drogi była 
grupa patrjotów, której przywodzili 
najświatlejsi ze światłych w narodzie 
— Potocki Ignacy, Czartoryski Adam, 
Małachowski Stanisław i ks. Kołłątaj 
H ugo. Trzecią, zgoła odrębną grupę 
stanowili bezy^zględni laudatorzy 
gwarancji rosyjskiej, jak Szczęsny P o 
tocki i hetman Branicki oraz ci wszys
cy, którzy otwarcie byli na żołdzie 
irnperatorowej i, węsząc »zdradę« u 
jednych i u drugich, ze wszystkich 
sił gardlowaii za utrzym aniem  statu 
ono.

T7 ówczesnej konfiguracji mię
dzynarodowej, w  ówczesnym splocie 
aljansów i antagonizmów m iędzymo- 
carstwDwych, oparcie się o Prusy, któ
re zgoła inaczej niż w  r. 1772  usto
sunkowały się były  do P^osji i A u 
strji i w  ostrem do nich pozostawały 
przeciwieństwie, narzucało się pa- 
trjotom  polskim 2 tą samą siłą, z 
tą samą nieprzepartą mocą 2 jaką 
narzuca się płynąca z sylogizmu kon
kluzja. dodatku Prusy, związane 
traktatem  antirosyjskim z Anglją, 
co podnosiło ogromnie ich prestige 
i znaczenie w  oczach Polaków, same 
wystąpiły z ofertą. W ielką, oszałamia
jącą ofertą traktatu polsko-pruskiego, 
ostrzem swojem zwróconego przeciw

ko Rosji, którego plan poseł Frydery- 
ka-W ilhełma II, H . L. Buchhołtz, w 
jakńajurcczystszy sposób roztoczy! 
przed Sejmem. Tonu, w  jakim imie
niem swego m onarchy przem ówi! 
Buchhołtz do sejmujących Stanów, od 
dawien dawna nie słyszano w  W arsza
wie, Takim  językiem  i takim tonem 
przemawiano do Polski wtedy tylko, 
gdy była mocna i wielka i gdy o po
zyskanie przym ierza z nią trzeba się 
było wysilać i niebylejak zabiegać.

Faktem  jest, że w  Berlinie plan po
parcia Polski w  jej dążeniach emancy
pacyjnych, pian dopomożenia jej do 
wyzwolenia się z pod przemożnych 
w pływ ów  rosyjsk ich ,. mial licznych 
zwolenników. Mial zwolenników, bo 
i dla Prus byl koniecznością dziejową, 
był potrzebą pruskiej racji stanu, d yk
tował go im zaś najoczywistszy interes 
inetylko  chwili bieżącej, ale nawet i 
najdalszej przyszłości politycznej. R ó 
żne oczywista z tym  planem kojarzo
no nadzieja w  Berlinie i 2 myślą o naj
przeróżniejszych ewentualnościach kon 
cypowano jego zręby. W końcu w ykon 
cypowano go tak, że umocowana i u- 
wolniona od kurateli rosyjskiej Rzecz
pospolita, powinna była stać się w  rę
kach pruskich równie dobrze atutem 
w razie w ojny z Rosją, jak i atutem 
w razie powrotu do dawnych z nią 
dobrych, przyjacielskich stosunków...

Jakkolw iek form alny traktajt, wią
żący obydwa państwa, podpisany zo
stał dopiero w  końcu marca 1790, to 
jednak efekt oferty pruskiej, złożonej

sjmowi w ki'ka dni po zebraniu się

posjćw  w  Warszawie, stal się widocz
nym  natychmiast. Inna atmosfera, in
ny duch zapanowały na sali sejmowej 
N ietylko m owy już więcej nie było o 
traktacie z Rosją 1 posiłkowej akcji w  
wojnie rosyjsko-tureckiej, ale Sejm ja
wnie i zdecydowanie wstąpił na drogę 
reform  wewnętrzno - politycznych, 
które, łamiąc i unicestwiając zasady 2 
r. 1775 , obracały temsamem w  niwecz 
znienawidzoną kuratelę rosyjską. Jak  
wielką zaś doniosłość miało zbliżenie 
połsko-pruskie na forum  międzynaro- 
dowem i ile niepokoju wniosło do 
austrjackiej choćby polityki powięk
szenie wojska do 100.000, świadczy po
ufna przedśmiertna korespondencja 
Józefa II z bratem swym i następcą 
Leopoldem. »W ojna przeciwko Pola
kom  i Prusakom — pisze Jó zef II 3-go 
grudnia 1789 — jest na wiosnę bardzo 
prawdopodobna... Chyba cudem ja
kimś w yjdziem y cali 2 niej ? zdrow i...»

Pomimo siarczystych protestów 
Stackeloerga i trudności stawianych 
przez stronników Rosji, szła robota re
form atorska nieco może chaotycznie, 
ale żyw o i raźno naprzód. N ietylko  
nic sobie z protestów posła imperato- 
rowej. nie robiono, ale przeciwnie, tem 
większą, tem gorętszą odczuwano w  
nich podnietę. Podnietą było również 
postępowanie przedstawiciela Austrji. 
Oględny w swych słowach i wstrze
m ięźliwy w sekundowaniu swego ro
syjskiego kolegi, był de Cache dowo- 
dlem, że w poglądach Rosji i Austrji 
na sprawy polskie duża panuje roz
bieżność.
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Godzina 11 .3 0 :
Akadem ja w sali Zjednoczenia 

Chrześcijańskich Zw iązków  Zaw odo
wych (Dom Katolicki, ul. Gródecka 
2 b).

Godzina 15 :
Przedstawienie w  Teatrze W iel

kim.
W yścigi kolarskie z 3 biegami na 

szosie Stryjskiej, urządzone staraniem 
Lwowskiego T o  w. K olarzy i M otorzy
stów.

Godzina 17 : W ieczory:
W  Zw iązku Podoficerów Rezerw y 

(ul. Długosza 20).
W  Zw iązku Legjonistów (ul. G ró 

decka 69).
Godzina 19 : W ieczory:
W Zw iązku Strzeleckim (ul. Z ie

lona 7).
W  Dom u Oświatowym  T . S. L. na 

Zniesieniu i w T ow . „G w iazda" (ul. 
Franciszkańska 1. 7).

Godz. 19 .30:
Uroczyste przedstawienie w  T ea

trze W ielkim.
U roczysty W ieczór Sokoła - M a

cierzy.

Sobota, 4 Maja 1929.
Godzina 9: Uroczyste nabożeństwo 

w cerkwi św. Jura.
Godzina 19 : U roczysty W ieczór

w Kole T . S.-L. im. Borelowskiego (ul. 
Ossolińskich 10).

*
Autobus miejski, k tóry przewie

zie gości na uroczystość w Prusach, 
oczekiwać będzie na' nich jutro, o 
godz. n  rano, przed gmachem W o
jewództwa.

Przegląd ustawodawstwa.
U kazał się w  druku N r. 26 D. U. 

R . P. N r. 26 z dnia 23 kwietnia 1929 
r., w  którym  m. in. ogłoszona została 
ustawa z dnia 23-go marca 1929 r. o 
przekazywaniu na własność funduszo
wi kwaterunku wojskowego nierucho
mości państwowych, rozporządzenie 
Ministra Skarbu z dnia 2 1 marca 1929 
w  sprawie sprzedaży niektórych w y 
robów tytoniow ych Gdańskiego M o
nopolu Tytoniow ego oraz rozporzą
dzenie z dnia 30 marca 1929 w sprawie 
poboru w  okresie od 1 kwietnia 1929 
1. do 3 1 marca 1930 r. nadzwyczajnego 
io%  dodatku do niektórych podatków 
i opłat stemplowych.

G dy wskutek wycofania się Austrji 
z w ojny tureckiej i pogodzenia się za 
pośrednictwem Angji z Prusami, przy 
mierze polsko - pruskie straciło w  o- 
czach Prus połowę swej wartości i za
częło się rozkładać, stronnictwo pa- 
trjotyczne postanowiło przyśpieszyć 
swe reform atorskie roboty, by w  razie 
starcia Prus z Rosją, względnie Prus
i Anglji z Rosją, na co czekano z biją-
cem sercem i coraz bardziej rosnącą
ufnością, móc sprostać ogrom owi za
dań, które Polskę czekały i m iały u-
wieńczyć dzieło konsolidacji państwo
wej Rzeczypospolitej.

Rozpoczęcie kroków  wojennych
przez Anglję i Prusy przeciwko Rosji
miało być hasłem do ostatecznego 
przypieczętowania dzieła reform , do 
zbawczego zamachu stanu. Los zrzą
dził inaczej. N ie do w ojny, ale do u- 
gody doszło między Prusami a Rosją, 
a temsamem między Rosją a Anglją. 
T raktat polsko-pruski stracił dla Prus 
drugą połowę swej wartości, stał się 
bezcelowym  strzępem niepotrzebnie 
zapisanego papieru, pod którego w aż
nością Prusy z całym cynizmem i per- 
fidją położyły znak zapytania.

Dźwigająca się z niemocy R z e cz
pospolita pozostawiona była sama so
bie. Zdobyw szy się na ostatni, hero
iczny wysiłek, ogłosiła Ustawę Rządo
wą z Trzeciego Maja, która choć była 
dziełem wielkiem i rokującem  n a j
szczytniejsze nadzieje, w  ówczesnych 
okolicznościach uratować Polski już 
nie mogła.

KRONIKA
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Zygmunta 
Gr.-kat. Pafnucja

W schód  słońca % 4 m 05 
Zachód „ * 19 „ 01

D ługość dn ia  g  14 m 58

LW OW SKA

TEATR WIELKI.
Czwartek 2 maja o godz. 7.30 „Pajace11 i 

„Cavalerja Rusticana1’ gośc. wyst. pp. Z . Dol- 
nickiego i Korsell-Korkesa.

Piątek 3 maja o godz. 3-ciej „H alka“ . 
Piątek 3 maja o godz. 7.30 „Tw ardow ski 

na Krzem ionkach’1.

Piątkowa premiera „Twardowski na K rze
m ionkach" zapowiada się pod każdym wzglę
dem niezwykle. Będzie ona połączona z ucz
czeniem rocznicy 3 maja i z hołdem dla pa
mięci i zasług niezapomnianego J .  N . Kamiń- 
skiego, tw órcy stałej sceny polskiej we Lw o
wie, i niestrudzonego szermierza polskości w 
czasach najsroźszego ucisku germanizacyjnego 
w byłej Galicji. Przedstawienie poprzedzi 
krótka okolicznościowa prelekcja red. H . Ce- 
pnika, kierownika literackiego teatrów miej
skich. Piękny utwór Kamińskiego, nazwany 
trafnie „polskim  snem nocy letniej’ 1, przygo
towany został na scenę pod kierownictwem 
dyrektora, a pod reżys. p. Rasińskicgo z ca
łym pietyzmem i starannością. „T w ardow ski" 
ujęty w 9 malowniczych obrazów, ukaże się 
w artystycznej szacie dekoracyjno-kostjum o- 
wej. Obok artystów komedjowych w w yko
naniu tego dzieła wezmą udział artyści opery 
i operetki z pp. Korabianką, Tarnawskim , 
Tatrzańskim i Sowińskim na czele. Główne 
role komedjowe grają pp. Kwiatkiewiczowa, 
Poraska, Żelichowska, oraz Rasiński, Kalinow
ski Feliński, Przystawski i inni. W idowisko 
urozmaicają różnorodne balety, przygotowane 
przez baletmistrza p. Ciesielskiego. Częścią 
muzyczną kieruje kapelmistrz p. W ojnaro- 
wicz. „Tw ardow ski" stanowić będzie niewąt
pliwie pierwszorzędną atrakcję repertuarową 
jako znakomite widowisko popularne dla 
starszych, młodzieży i dziatwy.

T E A T R  M A ŁY .
Czwartek 2 maja o godz. 7.30 „Pociąg 

w idm o".
Piątek 3 maja o godz. 3.30 „M urzyn 

W arszawski".
Piątek 3 maja o godz. 7.30 „Pociąg 

widm o".

„Pociąg w idm o" zdobył sobie wstępnym 
bojem sukces na całej linji i dzień w dzień za
pełnia widownię Teatru Małego żądną emo
cjonujących wrażeń publicznością. Jednocze
śnie odbywają się próby z następnej nowości 
Teatru Małego, którą będzie wyborna ko- 
medja współczesna St. Kiedrzyńskiego „M iłość 
bez grosza", grana dotychczas już kilkanaście 
razy z rzędu w Warszawie.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A P O LL O ; „N asi zagranicą".
C H IM E R A : „W ięcej niż m iłość".
C A SIN O ; „C iało i dusza".
CO LO SSEU M : „Ekscentryczny Jego

mość1’ .
FATAMORGANA; „Rapsodja węgier

ska".
G R A Ż Y N A ; „Szpiedzy".
K O P E R N IK : „P icadilly”  (Świat nocy).
LEW : „K w iat Złotego Zachodu".
L U N A ; „Oaza M iłości".
M A R Y S IE Ń K A ; „P icadilli" (Świat nocy).
O A Z A ; „G robow iec wielkiej miłości1’ .
P A N : „Ostatni M onarcha".
P A Ł A C E : „Tancerka O rchidea".
P A SA Ż : „T om -M ix“ .
PROMIEŃ: „Studnia Jakóba".
U C IE C H A ; „Serce nie sługa".

Dyrekcja k lin ik i chorób skórnych i we
nerycznych zawiadamia, że przychodnia przy 
tejże klinice czynna jest od i-go maja br. w 
godzinach od 7-mej do 9-tej rano prócz 
świąt i niedziel.

Zarząd Powszechnych Wykładów Uni
wersyteckich i Politechnicznych donosi, że 
drugi wykład prof. Uniw. dra Adama Fische
ra p. t. „Zajęcie rolnicze i gospodarcze. — 
Pożywienie. —  Obróbka surowców. —  O- 
dzież. —  Budownictwo. —  Sprzęty", odbę
dzie się dnia 2 maja br. w czwartek (o godz. 
1 9-tej 7-ej) w sali Kopernika Uniwersytetu ul. 
Marszałkowska 1.

Posiedzenie Sekcji historji sztuki i kultu
ry  Tow arzystw a Naukowego odbędzie się w 
czwartek dnia 2 maja br. o godzinie 6 pop. 
w Zakładzie historji sztuki polskie; Uniwersy
tetu J .  K . (ul. Marszałkowska 2, II. p.). R e
ferat wygłosi dr. Zbigniew Hornung pt.: „Sta
nisław Stroński ( 17 19 — 1802). Chronologja 
malowideł ściennych i rozwój stylu artysty".

Z  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
we Lwowie. D yrekcja Tow arzystw a Przyja
ciół Sztuk Pięknych we Lwowie przypomina 
P. T . Artystom , że termin nadsyłania zgło
szeń do Salonu Wiosennego w pałacu Sztuki 
na placu Targów  Wschodnich upływa z

dniem 5 maja br., prace zaś muszą być nade
słane najpóźniej do dnia 10  maja br. Indyw i
dualnych zaproszeń do wzięcia udziału w ysy
łać się nie będzie.

Wioseenna zabawa taneczna. II. i III. Lwów 
skie Koło Związku obrony kresów zacho
dnich urządza w sobotę, dnia 4 maja 1929 r. 
w  sali Tow arzystw a Pedagogicznego przy ul. 
Zimorowicza 1. 17  „Wiosenną zabawę tanecz
ną". Początek zabawy o godzinie 8-mej wie
czorem. Wstęp 2 zł. Bilet Akademicki 1 zł. 
Strój spacerowy. M uzyka Jazzbandowa. Bufet 
we własnym zarządzie. B ilety wcześniej do 
nabycia w biurze Związku przy ul. Sykstus- 
kiej j  2 II. piętro. Czysty dochód z zabawy 
przeznaczony zgodnie z celami związku na 
zasilenie funduszów obrony kresów zacho
dnich.

Ciekaw y gość. Redakcję naszą od
wiedził p. M ieczysław Sobolewski, zna
ny na terenie Kresów ‘Wschodnich pod 
pseudonimem „M ietek z nad S tyru ", 
który  w dniu 2 lipca 1928 r. w yruszył 
na trzyletnią w ędrówkę pieszą po ca
łej Polsce, celem bliższego poznania 
bogactw kraju a w  szczególności K re
sów. W  czasie swej podróży p. Sobo
lewski urządza odczyty po powiatach, 
treści państwowo-twórczej. D otych
czas zwiedził wszystkie powiaty W o
jewództw wołyńskiego, tarnopolskie

go, stanisławowskiego i lwowskiego, 
czyli przeszedł 3582 kilom, i wygłosił 
przeszło 80 odczytów.

Konferencja prezesów okręgowych 
B B W R . Dnia 5 maja 1929 r. o godz. 
10-tej rano w lokalu B B W R . Lw ów , 
ul. Sykstuska 43 odbędzie się K onfe
rencja Prezesów O kręgow ych B B W R . 
z następującym porządkiem obrad: 1) 
Sprawozdanie Prezesów. 2) Referat 
polityczny p. posła dra H enryka Ló- 
wenherza. 3) Referat organizacyjny p. 
posła dra Zdzisława Strońskiego. 4) 
W nioski i interpelacje.

N a ostatniej sesji Magistratu, od
bytej pod przewodnictwem  Kom . 
Rządu dr. Nadolskiego uchwalono m. 
i.: zezwolić jakóbow i Batnerowi na 11- 
stawienic w  ogrodzie Kościuszki apa
ratu fotograficznego systemu »a la 
minute« i takie same zezwolenie w y
dano p. Robertow i Feilowi. Panu Sta
nisławowi Kwiatkow skiem u udzielono 
pozwolenia na budowę dwóch domów 
i-piętr. na ul. bocznej Zielonej. U - 
chwalono dalej w ynająć A lfredow i 
Szymańskiemu inwalidzie W . P. lokal 
na targowicy siana na Gabryelówcc na 
prowadzenie jadłodajni z wyszynkiem  
piwa. W  końcu uchwalono przyjąć do 
Związku Gm iny Dawida Lichta, W ło
dzimierza Iwanowicza. Rudolfa Langa 
i Scheindlc Rosenrauch.

Nowe przystanki tramwajowe.' N a
posiedzeniu Kom isji przedsiębiorstw 
miejskich odbytem pod przewodn. 
inż. Matzkego uchwalono m. in. sze
reg inwestycji dla zakładu elektryczne 
go na Persenkówce w  myśl budżetu, 
dalej stworzyć now y przystanek tram 
w ajow y kolo szkoły św. Magdaleny a 
natomiast znieść przystanek na ul. 
Śniadeckich. U tw orzyć now y przysta
nek u zbiegu ulic Zborow skich i Żół
kiewskiej, dalej przystanek w arunko
w y na Kopytkow em , koło magazy
nów kolejowych i taki sam przystanek 
warunkowy koło sądu wojskowego na 
ul. Zam arstynowskiej od 1 czerwca 
1929 r. W  końcu uchwalono utw o
rzyć stację kontroli mięsa zamiejsco
wego na ul. N ow ej Rzeźni 24.

STOŁECZNA

Wszechpolski zjazd buchalterów.
Polski Związek Buchalterów-Bilansi- 
stów organizuje w  W arszawie w d. 28, 
29 i 30 czerwca br. zjazd buchalterów- 
Polaków. Zjazd podzielony będzie 
wzorem  zjazdów am erykańskich na 
sekcje: buchalterów-ekspertów, nau
czycieli buchalterji, buchalterów ban
kowych, handlowych, przem ysłu w iel
kiego i średniego, rolnych, samorządo
w ych i ubezpieczeń społecznych. In- 
form acyj wszelkich udziela kancelarja 
Zw iązku (Warszawa, N o w y Świat 3). 
W obec ważności i doniosłości spraw, 
związanych z rolą buchaltera w życiu 
gospodarczem kraju, spodziewany jest 
oarotysięczny zjazd buchalterów, w y 
łącznie Polaków.

K R AJO W A
P O Z N A N . V II Zjazd K ół matematycz

nych i fizycznych. W  pierwszych dniach ma
ja odbędzie się w Poznaniu doroczny zjazd 
Związku kół matematycznych, fizycznych i a- 
stronomicznych polskiej m łodzieży akademi
ckiej. Jest to siódmy z kolei zjazd tej organi
zacji, która ma na celu zbliżenie i współdzia
łanie młodzieży, poświęcającej się studjom ma
tematycznym i fizycznym  na uniwersytetach 
polskich.

ZAGRANICZNA
B E R L IN . Stulecie Instytutu Archeologicz

nego. Niemiecki Instytut archeologiczny w 
Berlinie obchodził setną rocznicę swego istnie
nia. Przy tej okazji odbyło się w Reichstagu 
uroczyste posiedzenie. Posiedzeniu temu miał 
przewodniczyć prezydent Hindenburg, który 
jednak będąc niedysponowanym nie mógł 
przybyć na zebranie, nadesłał jedynie pismo. 
Przybyłych na uroczystość delegatów zagra
nicznych powitał minister Streseman. Przemó
wienia wygłosili między innymi pruski mini
ster oświaty Becker, burmistrz m. Berlina 
Boess, ambasador francuski de Margerie, dele
gat rządu włoskiego książę Ferdynand Sa
baudzki i inni.

M IŃ SK. U niwersytet antyreligijny. W ła
dze białoruskiej republiki sowieckiej postano
w iły zorganizować w Mińsku specjalny uni
wersytet antyreligijny. Inicjatywa w tym  kie
runku wyszła z szeregów t. zw. „bezbożni
kó w ", którzy w czasach ostatnich wzmogli 
znacznie swą działalność wśród ludności biało
ruskiej, dość niechętnem okiem spoglądającej 
na antyreligijną działalność rządu sowieckiego.

P A R Y Ż . Odznaczenie Polaka. Józef Sta
nisław Agid, Polak, oddawna przebywający 
we Francji, odznaczony został przez francu
skiego ministra przemysłu i handlu krzyżem 
kawalerskim Lcgji H onorowej. Pan Agid zdo
był sobie imię i wielki rozgłos w przemyśle 
hotelarskim, stojąc na czele wielkich hoteli 
kolejno w Kairze, Paryżu i Nicei.

Sztuka a handel lwowski.
Sztuka na usługach handlu, czy 

handel na usługach sztuki, pytanie to 
trudno byłoby rozstrzygnąć, chcąc m ó
wić o szeregu w ystaw  sklepowych 
lwowskich, takich jak np. Beyera, Bał- 
łabana, Mikolascha, W edla i W roń
skiego, biorąc pod uwagę nie urządze
nie wewnętrzne wystaw, lecz ich styl 
i dekoracje, bez względu na układ eks
ponatów. Handel dzisiejszy musi się 
posługiwać sztuką, gdy rozwój swój o- 
piera na reklamie, a używając sztuki 
jako reklam y, z drugiej strony sam sta
je się jej propagatorem.

Sąd powyższy potwierdza dosko
nale obserwacja zainteresowania wzbu
dzonego wśród szerszych warstw Lw o
wian, pierwszą we Lw ow ie wystawą 
sklepową utrzym aną w duchu k u b i -  
stycznym  W rońskiego i obecna M iko
lascha, dalej zużytkowującem i zdoby
cie ekspresjonizmu wystawam i Beyera 
i Wedla, które nietylko zareklam owały 
nieźle swoje firm y, lecz także zbliżyły 
ludzi mało ze sztuką obeznanych, do 
obcych im najczęściej k i e r u n k ó w  
współczesnych.

W ydaje się może trochę dziwne 
przypisywanie tym  wystawom  tak do
niosłego w pływ u artystycznego, w  śro
dowisku, gdzie działają odpowiednie 
w ystaw y dzieł sztuki, oraz najrozma
itsze reprodukcje tychże zamieszcza
ne w  pismach ilustrowanych. Jednakże 
w pływ  przedm iotów użytkow ych. 
do których pod pewnym  względem 
musi się zaliczyć w ystaw y sklepowe — 
jest rozleglejszy i w  popularyzowaniu 
silniejszy od w pływu, czystszych i bezj 
pośredniejszych objawów  sztuki, gdy2 
pierwsze wchodzą w życie codzienne, 
przeciętnego człowieka, oraz nie każą6 
mu wznosić się w  obce mu i daleki6 
światy, przemawiają do niego powolb 
lecz ciągle, przez co oswajają go z s°" 
bą, zapoznają, i w  ten sposób przyg0'  
towują do zrozumienia i przyjęcia drU' 
gich. _

W racając do dosyć udatnych arty
stycznie, wym ienionych wystaw  lwow
skich, można przypuścić, sądząc po u'  
zyskanym  efekcie, iż w  niedługim cZi' 
sie powiększy się znacznie ilość wy
staw stylow ych, jakoteż artysty62'  
nych malowideł na szkle, jakie zasto 
sowały u siebie firm y M. Bałłaban i M1'  
kolasch, cc przyczyni się niewątphw1,6 
niewątpliwie nietylko do podniesie*11* 
wyglądu estetycznego Lw ow a, n 
także nada naszemu miastu pi?trl 
wielkoeuropejskie.

M A J

2
CZWARTEK
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Muzeum im. astronoma Tycho  

Brahe. N a wysepce szwedzkiej H ven, 
^  Sundzie, powstaje z inicjatyw y 
szwedzkiej Akadem ji historycznej i ar
cheologicznej muzeum, poświęcone pa
mięci słynnego astronoma i ustr doga 
duńskiego, T ycho Brahe (154 6 — 16 0 1), 
Nauczyciela Keplera. N a  wysepce tej, 
Podarowanej mu przez króla duńskie
go, Fryderyka II, T ych o  Brahe w ybu
dował sobie obserwatorjum astronomi
czne, które nazwał Uranienburgiem  i 
Sdzie, zgrom adziwszy bardzo kosztow
ne przyrządy astronomiczne, pracował 
długie lata. Za życia T ych o  Brahe U ra- 
Nienburg ściągał astronom ów z całej 
buropy, po śmierci jednak swego twór 
cy podupadł i wreszcie rozsypał się w 
■gruzy.

N ow e muzeum zbudowane ma być 
^  stylu starodawnych szwedzkich dwo 
r°W wiejskich i pokryte strzechą sło
mianą. Znalezione śród ruin Uranien- 
durga przedm ioty i zabytki architek
toniczne znajdą się w  tern muzeum o- 
d°k przyrządów  astronomicznych 
% nnego astronoma, przechowywanych 
°hecnie w  Stockholm ie i Lundzie. O- 
Nvarcie muzeum ma nastąpić w  ciągu 
Odchodzącego lata.

. N agroda literacka miasta W ilna za 
Oieło w języku mniejszościowym. R a 
da miejska miasta W ilna zatwierdziła 
Ogrodę w wysokości 1500 zł. za naj

lepsze dzieło literackie w  języku biało
ruskim.

N agroda będzie przyznawana co 2 
lata. Jest to pierwsza w Polsce nagroda 
literacka dla utworu w  języku mniej
szości narodowych.

T ow arzystw o Przyjaciół Bibljoteki 
Uniwersyteckiej w  Poznaniu. W  Po
znaniu w  dniu 2 maja br. odbędzie się 
konstytuujące zebranie Tow arzystw a 
Przyjaciół Poznańskiej Bibljoteki U ni
wersyteckiej. G rono inicjatorów T o 
w arzystwa w ydało odezwę, w  której 
czytam y m. in. Założony pod nazwą 
Bibljoteki Cesarza W ilhelma w celach 
nie tyle naukowych, ile germanizacyj- 
nych, po części z darów bibljotek i na
kładców niemieckich zakład ten nie 
stanowił całości jednolitej, lecz miał 
raczej cechę zbioru przypadkowego, 
posiada; w  różnych dziedzinach, zwła
szcza w  dziale piśmiennictwa polskie
go i slawistyki, luki i braki bardzo du
że. T e niedostatki do dnia dzisiejszego 
mimo zabiegów zarządu, zaledwie w  
części usunąć zdołano, skromne bo
wiem fundusze bibljoteki nie w ystar
czają narcet na zaspokojenie potrzeb 
bieżących. Odezwa zwraca się w  koń
cu z apelem do społeczeństwa o pomoc 
i opiekę.

dział „o  niewiastach, po trybunałach 
rej albo sprawy w odzących".

„R óżn em i" bowiem „kaptow ać spo 
sobami Różnych trzeba" było, a „p o 
nęta pięknego fartuszka" słodszym 
mówiła argumentem nad brzęczące ra
cje i w yw ody. Ten ci bowiem „lubił 
dzieweczkę" i ów. Tam ten znów „byle 
jaka kobietka jemu umizgnie się, miie 
zdradza" — słusznie podnosi autor.

Rzecz jest nie w  banalnem ale w 
prawdziwem  tego słowa znaczeniu 
prawdziwie interesująca; roztoczono 
w niej szereg bujnych obrazów kipią
cego szlacheckiego życia; żyw o stają

przed oczym a czytelnika czasy, w  któ
rych „nerw  żyw y, krw isty nieskieł- 
znanego temperamentu szlacheckiej 
duszy ognistym strumieniem w sre
brne przelewał się rzuty szablą; gwał
towność najdowala uście w  błyskaw i
cach cięć. Ale-ć pohot potrzeby rycer
skiego harcu życie spływało posuwis
tym  krokiem  i, zanim wojennych jął 
się rzemiosł, na ziemi i z ziemi w zra
stał szlachcic rodzonej".

Dłuto prof. dra Przemysława Dąb- 
kowskiego, którego autor jest uczniem, 
w yry ło  szlachetne piętno na pracy.

D r. L.

Z opery i sali koncertowej.
Występ gościnny p. dr. Roessler  w „A id z ie“ . —  Prof. M a u 

rycy Wol fs thal .

SPRAWOZDANIA i RECENZJE,
v

Zbigniew M ayer. W izerunek T ry -
'Nnalu Koronnego — studjum praw- 

'to-obyczajowe. N akładem  „Pam ięt
n a  H istoryczno-Praw nego" pod re
ak c ją  Przem ysława Dąbkowskiego, 

^ów 1929.
•j, „O d króla i sejmu postanowiony, 

tybunał stanął koronny, doma, iżby 
y^Ządek dobry byl, sprawiedliwości, 
? którcy rząd ów należy, y z którey 

ytyczaie wszystkiey Rzeczypospolitey 
p,chodzą, przyczyniając zadość". Po- 
°żony na fundamencie nowożytnej 
WŚli, był um iłowanym  klejnotem po- 

urodzonych śród długich 
^óch stuleci. Z  w yw odów  racji poli- 
' cZności, słońcem odrodzenia oświe- 

^°Nej, dojrzał Trybunał, jako owoc 
Snowczej woli społeczności szlachec

kiej. U robiony, instytucją stał się.szlsch 
cie najbardziej własną. T ak maluje 
na wstępie autor istotę Koronnego 
Trybunału.

W  sposób niezwykle barwny, ar
chaicznym, w zorowo opanowanym  ję
zykiem , kreśli autor następnie znacze
nie Trybunału Koronnego dia całego 
życia politycznego ówczesnej Polski, 
traktując swą pracę jako studjum mo
że więcej obyczajowe niż prawne i po
sługując się bogato, dostępnym mate- 
rjałem pamiętnikarskim. Idą potem syl
w ety deputatów świeckich i panów du
chownych sprawujących sąd, niezw y
kle ciekawy rys palestry trybunalskiej, 
tok posiedzenia sądu trybunalskiego. 
Charakterystyczny jest zwłaszcza roz

Gościnny występ p. dr. Roessler w 
partji Amneris dał nam .sposobność u- 
słyszenia znów po dłuższym czasie 
„A id y "  Verdiego i stwierdzenia, po 

raz niewiadomo który, że jest to praw 
dziwe arcydzieło, które pom im o szyb
ko zmieniających się dziś gustów w 
zakresie poszczególnych stylów i epok, 
zawsze nas zachwycać będzie. Genjalnie 
przetworzone w duchu rasowym  w ło
skim tradycje Ryszarda W agnera zna
lazły tu swój w vraz najdoskonalszy, 
wioskie bel canto nigdy może nie roz
brzmiewało w  sposób bardziej poryw a
jący, jak właśnie w m otywie przewod
nim „boskiej" A idy. Stylistyczne wła
ściwości opery zostały w  ostatniem 
przedstawieniu O pery lwowskiej traf
nie naogół zaakcentowane, rzecz inna, 
że dzieło tego rodzaju w ym aga od 
śpiewaków w yjątkowej w ytrzym ałoś
ci głosu, stawiając ich przed zadania 
pod względem czysto wokalnym  nie
słychanie trudne. Sprostała im w ca
łej rozciągłości jedna może tylko p. 
Platówna, której sam rodzaj głosu, za
równo, jak i cały styl interpretacji na
daje się znakomicie do oper Verdiego. 
Co się tyczy sympatycznego gościa, p. 
dr. Roessler, posiada i ona głos bardzo 
piękny, o świeżym , metalicznym bla
sku, zwłaszcza w tonach wyższych, 
szkoda że nie odpowiadają im tony naj
wyższe i najniższe, zwłaszcza na te o- 
statnie powinna p. dr. Roessler zw ró
cić w  przyszłości baczną uwagę. M u
zyczne opracowanie partji pod wzglę
dem intonacyjnym , rytm icznym , za
rów no jak i pod względem stylu, było 
bez zarzutu, podkreślić też należy

w yjątkow o
wnętrzne.

szczęśliwe w arunki ze-

W  niedzielę w  południe, wśród 
pierwszych ciepłych promieni słonecz
nych, wyczekiw anych z upragnieniem 
od szeregu tygodni, odbył się koncert 
prof. M aurycego W olfsthala. Publicz
ność niestety nie pojawiła się zbyt li
cznie, tak, jakby na to zasługiwała o- 
soba koncertanta, ale czyż można me 
okazać choć troszkę wyrozumiałości 
w  obliczu słońca i roześmianej wiosny, 
zwłaszcza gdy koncert zaczyna się z 
całogodzinnem opóźnieniem? Musimy 
więc ograniczyć się do stwierdzenia, 
że i ta nieliczna część Lwowian, która 
przyszła szukać bardziej poważnych 
wzruszeń w  sali koncertowej, nietylkc 
nie doznała rozczarowania, ale prze
ciwnie wynagrodzoną została sowicie 
za swą miłość sztuki. Podano jej w 
pierwszej zwłaszcza części audycji, 
szereg najcenniejszych dzieł literatury 
skrzypcowej w form ie czystej i szla
chetnej: Chaconne Vitalego, Koncert 
D-dur M ozarta i Bacha Adagio i fugę 
z Sonaty G-m oll. Interpretacja stała 
na poziomie bardzo w ysokim ; ton 
piękny i pełny, w ysoka inteligencja 
m uzyczna i brak wszelkiego efekciar
stwa znamionują grę prof. W olfsthala. 
W  drugiej części usłyszeliśmy szereg 
drobnych utw orów  Sibeliusa, Sindinga, 
Beethovena, Chopina i W ieniawskiego, 
w  których podziwiać należało zarówno 
bogatą skalę wrażliwości odtwórczej, 
jak i świetne opanowanie techniczne 
instrumentu.

Stefanja Łobaczewska.
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Ale poza W ikiem  hulała tu burza, 
zla, może nienawistna, nieznajo- 

k jej się bała. T o  nie W ik ukocha- 
Jej grozi, to burza. 

s klękła się czegoś nagle, że jest tak 
jedna, że niemoże doszukać się

ego
WiL

znajomego oblicza W ika, że 
^ Ieś znikł w  tej zawierusze... bóg 
Hj .ego morza... a wyszło naprzeciw 
^  * jakieś bożyszcze upiorne, którego 

2Na, jakaś groza i przemoc...
C- W iku,... W iku... to ty ?

> J-hciała zawołać na siostrę, i nagle 
U a*° jej się, że to ktoś inny zawo

ra 'nią...
tl1(j °tem usłyszała swoje imię, była 
W ^yraz szczęśliwa, że nie jest sama, 
EA.1*1 znów ktoś wołał Ewę... Śmier- 
V  e Znużona zamknęła oczy, aby 

rZeć.
* *

*
V £ r u c z n ik  K ieniewicki ostatnim 

dojechał do bram y ogrodu. 
^ ^ Z y ł  z roweru i pod szumiącemi 

drzew minął aleję i zadzwonił

^ y P ^ o rz y ł mu natychmiast blady i
\2^ i willi.

asz0ny Dom inik.
Ban porucznik sam? 

x ^ z  kim miałem b yć?
N  Sp My ślałemj że nasze panie poszły 

^  lian ie do Rzucewa.
\  pań niema w  dom u?
^  £ ?raz z południa wyszły.
^  Mie m ówiły, dokąd idą? 
y. Nie.
n . J ^ i c k i m  targnął niepokój, 

w b a  nie na m orzu? Ale skad

na taką pogodę! Morze się wściekło 
formalnie.

— Panie poruczniku, możeby do 
przystani?

— Naturalnie, chodźm y!
Zatrzasnął drzwi i ruszyli wąską

ścieżką między kępami suchych m iko
łajek. Ścieżka zbiegała stromo ku mo
rzu. Musieli walczyć z wichurą, targa
jącą ich za ubranie. N adom iar złego 
lunął gw ałtow ny deszcz, zaciemnił ho
ryzont i utrudnił schodzenie po glinia 
stej ścieżce.

Kieniewicki szedł naprzód, za nim 
Dom inik z trudem opierał się w ichro
wi.

Szli tak mozolnie, z pochylonemi 
pod wiatr głowami. N agle Kieniewicki 
stanął i zaklął siarczyście.

D rzw i łazienki i przystani były  o- 
twarte, i co chwila wicher zatrzaski
wał je z dziką złością. W biegli do 
środka.

N ie było ani m otorów ki, ani łodzi. 
Stary był przerażony. Kieniewicki rzu
cał się po łazience jak furjat. Nagle 
stanął przy drzwiach i krzyknął do 
Dom inika przez ryk  morza i w ichru:

— Kradzież! Drzwi są wyłamane!
Rzucili się do łodzi. Jedna stała na

swojem miejscu, brakło żaglówki i mc 
torówki. K łódka od m otorów ki była 
rozbita kamieniem.

Stary spojrzał na porucznika i opu
ścił ręce.

— Łodzią nic nie poredzi na tako 
złe wode. N im by my dognali w  te w i
cher do Komnienne Góre, to i po cza
sie — machnął ręką.

— Psiakrew — palnął ręką w  bur
tę łodzi porucznik — przecież jakaś ra
da być musi. Poczekaj tu, stary, a ja

zatelefonuję do helskiej stacji ratunko
wej, do G dyni, do Pucka, tam prze
cież wachtują.

W ybiegł z łazienki, a Dom inik 
wsłuchał się w  dobrze znaną groźną 
gwarę. M orze grzmiało. M onotonny, 
ciągły huk przewalających się na w y 
brzeże fal jak ryk  i potw orny grzmot 
grał mu melodję niezapomnianej burz
liwej młodości. Poryw ały go, w yzyw a
ły do walki te pom ruki i białogrzywe 
bałwany.

W  zapadającym zm roku ogarniała 
go gorączka czynu, szum i huk pod
nieciły go, a oto on stary z trzęsącemi 
się rękami, nie może w yrw ać z paszczy 
tego kochanego a znienawidzonego 
chwilami potwora dwóch istnień 
ludzkich.

—  E j — żeby to dawniej!
Z  determinacją nasunął ziujdwest- 

kę *) na oczy.
Dziś on bezsilny stary dziad...
C iężko siadł na ławce w  łazience i 

postanowił czekać choćby na najgor
sze. Rozum iał, że o ratunku z ich stro
ny teraz m ow y być nie może, i niebar- 
dzo wierzył w  te nowomodne w ym y
sły. Jeżeli tu praw dziw y rybak nic nie 
pomoże —  to nikt nie da rady.

N agle zerwał się na równe nogi i 
cały zamienił się w  słuch.

Gdzieś w  przestrzeni usłyszał nikły 
gwizd, raz — dwa — trzy krótkie... po 
tern trzy długie, przeciągłe i znów trzy 
krótkie, urywane gwizdki.

G inęły tak w huku morza, że zda
wały się raczej w ytw orem  wyobraźni...

A  jednak D om inik miał słuch zna
kom ity, nie m ylił się.

')  kapelusz rybacki.

Czekał z zapartym  oddechem.
Znów  jakieś wątłe gwizdki, ale tak 

zgłuszone przez grzmot fal, że nie roz
poznał sygnału.

Czekał znów, słuchał, nadstawiał u- 
szu, ale w  szumie przewalających się 
fal usłyszał tylko warczenie samochodu' 
i od strony szopy zjechał do przystani 
lśniący Ford.

Dom inik wysunął głowę z przysta
ni i trzym ał drzwi, bo ulewa z w ichu
rą targały i w yryw ały  je niemal z za
wias. Kieniewicki naciągnął kaptur 
płaszcza, zamknął motor i w  dwóch 
susach stał koło starego. R yb ak  po
chw ycił gc za rękę.

— N o i co, panie, no i co?
— Narazie nic, ale zdaje się, że jest 

nadzieja. W ikta widziała, jak Anton 
leciał do przystani — to pewnie on 
m otorówkę... on jedenby mógł...

— Chw ała bodze, słyszałem sygnał, 
widać ich szukał, może je znalazł... i 
nagle, jak stał, całą szybkością swoich 
starych nóg podbiegł do samochodu i 
z całej siły nacisnął trąbkę sygnałową. 
Przeraźliwy ryk  w ydarł się z naciśnię
tej gumy raz, drugi i trzeci...

Teraz stary, ociekający wodą, stał. 
w patrzony i wsłuchany w szum i 
grzm ot rozkołysanych fal, lecz w okół 
widział tylko gasnący połysk wody, 
prawie czarnej i chłostanej potokami 
ulewy.

Przez ryk  Bałtyku przedzierało się 
co chwila ponure w ycie syren ratow 
niczych przy latarniach morskich — z 
O ksywji, może i z Jastarni...

(C. d. n.)
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Z fycia Przemyśla.
W iec posłanki Jaworskiej. ■— Z  Towa
rzystwa Prawniczego. —  Zmiany w 
sądownictwie. —  Odznaczenia Prze
myślan. —  Z  miejscowych wydaw

nictw. —  Z  życia „Fredreum". 1
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Przem yśl, w  kwietniu.
Onegdaj odbyło się w  Przem yślu 

zebranie kobiet, zwołane przez tut. od
dział „Z w . Pracy Obywatelskiej K o 
b iet". N a zebraniu tem omówiła po
słanka Jaw orska projekt naprawy 
K onstytucji zgłoszony przez klub po
selski BB W R .

Licznie zgromadzone panie uchwa
liły  następującą rezolucję: „Zebranie
Kobiet, urządzone przez przem yski od
dział „Z w . Pracy Ob. K obiet" po refe
racie posł. Jaw orskiej, uznając koniecz
ność przeprowadzenia reform y ustro
ju Państwa, idącej w  kierunku w zm oc
nienia w ładzy Prezydenta, a osłabienia 
sejmowładztwa, uchwala popierać jak- 
najgoręcej wśród szerokich mas pro
jekt reform y K onstytucji, zgłoszony 

przez B B W R .“ .
Zebraniu przewodniczyła pani ge

nerałowa Galicyna.

Praca w przem yskiem  T o w arzy
stwie prawniczem wre bezustannie. Ci
sta tnio wygłosił staraniem T o w arzy
stwa cztery kolejne w yk łady „O  są
dach przysięgłych wedle nowej polskiej 
procedury karnej" p. dr. A d olf Frim . 
W ykład y te zgrom adziły licznych słu
chaczy, a poruszony przez prelegenta 
temat w yw ołał ożywioną dyskusję.

W  sądownictwie przem yskiem  za
szły ostatnio znaczne zm iany. Wielce 
zasłużony i ceniony prezes tut. sądu 
okr. p. A ntoni W ilecki został na w ła
sne żądani; (z powodu podeszłego wie
ku) przeniesiony w  stan spoczynku. — 
Prezesem sądu okręgowego mianowany 
został dotychczasowy wiceprezes są

du okr. w  Stanisławowie p. W łodzi
mierz Haninczak. Pozatem przenie
sionych zostało do Przemyśla z innych 
sądów kilku sędziów, a to: naczelnik 
sądu grodzkiego w  Niżankowicach B o
lesław Charlam powicz, sędzia Sądu 
grodzkiego w  D rohobyczu Jó zef K a
sper, sędzia Sądu grodzkiego w  Do- 
brom ilu M ieczysław Kotkow ski i kpt. 
Korpusu sądowego Fried — wszyscy 
w  charakterze sędziów Sądu okręgo
wego.

W śród odznaczonych przez P. Pre
zydenta Rzeczypospolitej krzyżam i 
zasługi pracow ników  państwowych 
znaleźli się również dwaj Przem yśla
nie, a mianowicie p. M ieczysław Zie
miański urz. kolejow y i p. Michał 
Puszkar, st. monter tut. urzędu tele- 
foniczno-telegraficznego.

Jednodniówka Przysposobienia 
W ojskowego 22 ayw . górskiej wyszła z 
druku przed paru dniami. O bok cha
rakterystyki rozwoju P. W . na tere
nie kilkunastu powiatów południowej 
M ałopolski, zawiera jednodniówka ta 
około 150  interesujących zdjęć foto
graficznych, trójbarwną okładkę w y 
konaną przez artystę-malarza p. S tro n - 
skiego, fejleton literacki i wspomnie
nia legjonowe.

W  maju opuści prasę niezwykle in
teresujące wydaw nictw o satyryczne p. 
n. „K aru zel", przygotow ywane od sze
regu miesięcy przez wydawcę jedno
dniówek „Błękitna Pyjam a", „R ak ie
ta "  i innych p. M aksymiljana Lota. 
N a  treść jednodniówki tej złożą się 
karyk atu ry  kilkudziesięciu wybitnych 
osobistości Przemyśla oraz szereg l i
tw orów  literackich najcelniejszych 

piór naszego miasta.

W  ubiegłym tygodniu odbyło się 
W alne zgromadzenie T o  w. dramatycz
nego im. Aleksandra hr. Fredry, (po
pularnie „Fredreum " zwanego). Po 
uchwaleniu absolutorjum ustępujące
m u W ydziałowi wybrano now y Zarząd 
w  następującym składzie: p. Juljusz
Styfi, radny m. Przemyśla (prezes), p.

Barączowa i pułk. Raźny (wiceprezesi), 
pp. Bartkiewicz, Bojarski, Budynowa, 
Decowski, Janicki, Jaw orska, Łazor 
Ludw ik, m jr. M achowski, Słysz, Stroń- 
ski W ład., Terlikow ski i dr. Zaczecz 
członkowie W ydziału. Członkiem  ho
norow ym  T ow arzystw a mianowano w 
imię zasług położonych dla dobra 
T -w a p. Kazim ierza Junga, b. w icebur
mistrza m. Przemyśla, długoletniego 

prezesa „Fredreum ".

W  niedzielę, 28 bm. odegrał ze
spół „Fredreum " w sali własnej na

Zam ku sztukę R e y ‘a i Savoir‘a p. t. 
„G d y  kobieta zapragnie".

W  czwartek, 2 maja odegra zespół 
„Fredreum " w  ramach obchodu rocz
nicy uchwalenia Konstytucji 3-go M a
ja tragedję z życia góralskiego, napi
sane przez d-cę Ok. X . gen. bryg. inż. 
Andrzeja Galicę p. t. „Przysięga". 
Sztukę reżyseruje p. Juljusz Styfi. W  
przedstawieniu biorą udział najw ybit
niejsze siły zespołu, m. in. pp. Styfjo- 
wa Jadw ., Zychow a, Fifagrowiczowa, 
Budynowa, W ysocki, Styfi, Janicki i 
inni. (T).

Arcyksiążę Leopold Sa!vator
jako „conferencier** kinematograficzny.

W iedeńska „N eue Freie Presse" 
przyniosła w  jednym z ostatnich swo
ich num erów następującą korespon
dencję z Bazyleji:

W  największem kinie tego piękne
go miasta na granicy szwajcrsko-fran- 
cuskiej, kinie cieszącem się bogatą i 
wymagającą klijentelą patrycjuszów 
bazylejskich, żądających, aby dawano 
im coś nadzwyczajnego, wystawiony 
jest obecnie film , przedstawiający dzie
je tragicznej miłości następcy tronu 
austrjacko - węgierskiego, arcyksięcia 
R udolfa i baronówny Marji Vecsery.

Sam ten dramat sfilm owany, nie 
byłby może sensacją wystarczającą, aby 
zapełniać stale wielki teatr kinem ato
graficzny, boć takich sfilmowanych, 
rzekomo historycznych, dram atów są 
już tuziny, w  danym jednak razie, m o
że większe jeszcze zajęcie, niż sam dra
mat, budzi osoba „conferenciera” , opi
sującego żywem  słowem publiczności 
zajścia, migające jej przed oczym a na 
ekranie, osobą tą bowiem jest Leopold 
W olfling, były arcyksiążę Leopold Sal- 
vator!

O miłości więc arcyksięcia Rudolfa; 
do baronówny Vecsery; o rozterkach 
jego z małżonką, księżniczką belgijską, 
Stefanją; o strasznym dramacie w pa
łacyku m yśliwskim  w M ayerlingu; o 
życiu prywatnem  na ówczesnym dwo
rze cesarskim w W iedniu słyszy pu
bliczność nie z ust piątych łub dziesią
tych, lecz z ust tego, stojącego tam 
przy pulpicie starego m ężczyzny o 
charakterystycznej głowie H absbur
gów, którego niemal ubogie ubranie 
zgadza się dziwnie z jego postacią, a 
k tóry  niegdyś, w  swej młodości, nosił

order Złotego runa na szamerowanym 
mundurze w ojskow ym ; przed którym  
warta na Burgu wiedeńskim prezento
wała broń. gdy powóz jego wjeżdżał 
na podwórze zam kowe; dla którego 
wreszcie cesarz Franciszek Józef był 
nie tylko szefem, ale także głową ro
dziny jego.

Stary ten „confćrencier” widział na 
własne oczy to wszystko, o czem mie
szczuchom bazylejskim opowiada, a 
pod wpływem  czego, być może, w y
rzekł się pewnego dnia zaszczytów, ty 
tułów i przyw ilejów  arcyksiążęcych i 
poślubił mieszczkę wiedeńską. Zapew 
ne jednak i bez tego małżeństwa, które 
zresztą niedługo trwało, byłby ten 
człowiek dziwny w yrzekł się nazwiska 
H absburgów i zmieszał się z szarym 
tłumem ulicznym , tak obcym  czuł się 
w  środowisku, które mu Opatrzność 
przeznaczyła, a które porzucił bez 
żalu.

N ie było chyba zawodu, któregoby 
były  arcyksiążę nie chwycił się od tego 
czasu. K to  miał sposobność rozm awiać 
z nim przed kilku łaty gdy wrócił do 
W iednia i założył na jednem z przed
mieść sklepik z artykułam i spożywcze- 
mi, tego musiały zdziw ić: odwaga, spo
kój i bezpretensjonalność, z jakiemi 
ten członek domu cesarskiego, a przy- 
tem człowiek wysoce w ykształcony, 
znosi kaprysy losu, wciąż rozpoczyna 
na nowo swe życie awanturnicze.

I oto teraz opowiada spokojnie o 
tem, co widział przed laty na dworze 
Habsburgów. K to  wie jednak, czy nie 
bvłoby jeszcze ciekawsze opowiadanie 
o jego życiu własnem.

Największe miasto w St. Zjednoczonych.
G dyby N ew  Y o rk  nie został stwo

rzony przez przyłączenie do pierwot
nego miasta Brooklynu i innych przy
ległych miast, Chicago byłoby naj
większem miastem w  Stanach Zjedno
czonych.

W  Chicago mieszka przeszło 3 mił- 
jony ludzi, a na jego przedmieściach 
dalszych 1,500.000. Chicago rozpoś
ciera się w  czterech Stanach. Przedmie
ścia jego na północnem w ybrzeżu je
ziora Michigan ciągną się przez Illinois
i wkraczają do Wisconsin, a na połud
nie ciągną się przez Indiana do M ichi
gan. G ary, miasto olbrzym ich stalow
ni i Ham m ond, w  Indiana, są ciągiem 
dalszym tego ogromnego miasta na po
łudnie, tak jak Cicero na zachód i E- 
vanston na północ. N a dalszym 
pierścieniu m etropolii chicagowskiej 
leżą Waukegan, Aurora, EIgin i J  Ter. 
wszystkie z nich tylko godzi ię j.tz.iy 
odległe od śródmieścia.

O grom ny ten obszar łącz;; tysiące 
akrów  lasów, które są własnością pu
bliczną, a które będą parkami tejże 
m etropolji w  przyszłości.

R ozw ój ten nastąpił w  ciągu jed
nego stulecia. Przed stu laty w  puszczy 
ujścia rzeki Chicago odważni pionierzy 
założyli placówkę, zwaną Fort Deer- 
born, na kresach cywilizacji am erykań
skiej. Z  roku na rok przybyw ało coraz 
więcej osadników. Zn ik ły  wioski in- 
djańskie, a w  ich miejsce powstały li
czne miasta, złączone siecią tysięcy li- 
nji kolejowych.

Osią tego nowego kraju stało się 
Chicago. Bogactwa całego kraju płynę
ły  i płyną do niego. Stało się wielkiem, 
gwarnem, pełnem hałasu, brudu i za
mętu. Poczęło ujawniać wszelkie za
lety i wady. nowej cywilizacji. Stało się 
doskonaleni zwierciadłem życia ame
rykańskiego. '

A  gdzież jest piękność dzisiejszego, 
nowożytnego miasta Chicago? W zdłuż 
jeziora Michigan ciągnie się bulwar, 
zwany Michigan Boułevard. Po za
chodniej stronie tego bulwaru pną się 
ogromne gmachy, dwadzieścia, trzy
dzieści a nawet i czterdzieści pięć piątr 
wysokie. A  na wschodniej stronie roz
pościera się park, zwany Grand Park, 
k tóry  przed niewielu laty leżał pod 
powierzchną jeziora M ichigan; w  par
ku wspaniałe gmachy, jak Muzeum 
Fielda i stadjon zw any Soldiers‘ Field. 
Podróżnicy świata twierdzą, że o 
zmierzchu bulwar ten jest najpiękniej
szą ulicą na całym świecie. Chicagow 
ski system parków  i bulwarów, które 
je łączą, jest największy na całym świe
cie. Ażeby wybudować bulw ary te, 
które razem obejmują setki mil, trzeba 
było zburzyć setki domów w brud
nych dzielnicach.

Chicago jest miastem wysokich

Niebezpieczeństwo
ruchu.

wieżyc, miastem, które kiedyś budzić
będzie zazdrość wszystkich cyw ilizo
wanych narodów. T u  tkw i genjusz na
rodu amerykańskiego, jego energja i 
siła.

Zasadniczo na bezpieczeństwo ru
chu drogowego składają się dwa mo
menty. Prim o —  doskonałość kon
strukcji samochodu, secundo —  umie
jętność prowadzenia wozu. R o k  19 2? 
przyniósł wiele udogodnień konstruk
cyjnych, pozwalających na ułatwienie 
samej czynności kierownictwa.

Angielscy producenci samochodów 
zwrócili specjalną uwagę na tak zwa
ne „uposażenie bezpieczeństwa", na 
które składają się: zwiększenie mocy 
silnika, z reguły przez powiększenie 
ilości cylindrów, odpowiednie ustosun
kowanie trybów , dokładniejsze za
wieszenie całego wozu, zastosowanie 
hamulców na wszystkie cztery koła. 
Zw rócono również uwagę na to, żeby 
kierowca miał wygodnie umieszczone, 
wszystkie części mechanizmu kierów  
niczego. R ączka hamulca, sygnał kie
runkow y, kontakt do światła — u- 
mieszczono w  pobliżu kierowcy tak,, 
że jeden nieznaczny ruch ręką pozwa
la na ujęcie odpowiedniej części mecha
nizmu kierowniczego. Rów nie -ważną 
rzeczą jest przyciemnienie światła na 
desce rozdzielczej, przez co uniknięto 
rażącego blasku z wewnątrz wozu,, 
przeszkadzającego kierowcy. Wreszcie, 
zwrócono specjalną uwagę na lusterko, 
umieszczone na przedniej szybie. Po
siada ono obecnie takie w ym iary, że 
po zastosowaniu odpowiedniej wiel
kości tylnego okna pozwala dokład
nie widzieć, co się dzieje na drodze z. 
tyłu samochodu. Jednocześnie zaś, aby 
uniknąć oślepiania przez w ozy nad
jeżdżające z tyłu, kierowca ma na des 
ce rozdzielczej przełącznik, pozwala
jący mu w  każdej chwili zasłonić tylne 
okno samochodu. T y le  zrobili w  za
kresie bezpieczeństwa producenci sa
mochodów.

Jeśli chodzi o kierowcę, to, jak 
twierdzą eksperci z Biura Badań Nau
kow ych General M otors Corporation, 
powinni oni przedewszystkiem obser
w ować przepisy ruchu. Pamiętać zaw
sze, czy jadą po magistrali ruchu czf  
też po drodze bocznej, zwracać specjal
ną uwagę przy mijaniu się wozów, u- 
miejętnie stosować sygnalizację, to 
znaczy nie nadużywać jej, ale i  nie da
wać sygnałów w ostatniej chwili — 
wogóle prowadzić wóz na zupełnie na
wet pustej drodze tak, aby nigdy nie' 
stracić panowania nad maszyną- 
W szystkie te poszczególne zalety kie
row cy wyrabiają w  nim t. zw. „zm ys- 
drogow y", k tó ry  jest dopiero wtedy 
miarą umiejętności prowadzenia śS' 
mochodu, gdy kierowca wszystkie te 
czynności w ykonyw uje prawie podświa
domie. W tedy mu wolno jeździć p° 
drogach publicznych z dowolną szyb' 
kością, gdyż nigdy nie w yw oła orł 
swoją nieumiejętnością niebezpieczeń
stwa dla innych wozów czy osób, znaj
dujących się na drodze.

Do czasu jednak, dopóki k ie r o w a 
nie stanie na wysokości zadania, P0' 
winien on w  sposób bardzo oględni 
prowadzić samochód, gdyż droga pu~ 
bliczna nie jest miejscem, na któreA

m ożnaby się uczyć prowadzenia WOzl1 
— a trzeba umieć poruszać się na dr° 
dze, zanim się wyjedzie samochodeĄ' 
Dlatego też wszelkie przekroczeń1 
przepisów ruchu-pow inny być kara11 
z całą surowością.

Przypuszczam y, że jak najszeA"- 
rozpowszechnienie tych kilku uwag ?  ̂
winno przyczynić się w  znacznej A*,^ 
rze do poprawienia stanu bezpiecze .̂
stwa i na naszych drogach, jak to A ^  
ło miejsce w  innych krajach, c0 ?
twierdzają badania Biura General w- 
tors Corporation.

p o p i e r a j c i e

L. O. P. P

lej10
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Temistokles Bambanis jest przy
wódcą bandy rozbójników  w Mace- 
donji greckiej. Od szeregu iat rozwija 
tam swoją działalność i teroryzuje lud
ność, która obawia się udzielać wskazó
wek władzy. A  przytem  rozbójnicy o- 
?2czędzają biednych, aby zyskać sobie 
lch sympatję. W ładze w yznaczyły pre
s je  300 tysięcy drachm na głowę 
®ambanisa.
. Pewien żandarm przed kilku mię

s a m i  odkrył jego kryjów kę i zawia
domił władze. Oddział wojska i poli- 
CH pod jego kierownictwem  w ybrał się 
5  drogę, aby schwytać Bambanisa.

jednak zawczasu zwąchał pismo 
^sem  i zniknął. Okolice są górskie i 
^jedostępne i dlatego łatwo mu było 
krywać się, a potem zbiec.

Przez długi czas nie słyszało się nic 
0 bambanisie. A ż niedawno dnia pe- 

ftego, o północy, rozbójnik zjawił się 
,̂e Wsi, w  której mieszkał polujący na 

niego żandarm, w yw ażył drzwi' jego

Zemsta rozbójnika.
domu i kazał żandarmowi i młodej je-n
go żonie wstać z łóżek. Przedstawił się 
w  sposób romantycznie uprzejmy, a 
panią domu pocałował w rękę. N a tern 
jednak skończyła się serja uprzejmości. 
R ozbójnik wyciągnął gruby bat i zbił 
parę małżeńską aż do nieprzytomnoś
ci. G dy się obudzili z omdlenia, roz
bójnik począł zwolna torturow ać żan
darma. W  obecności żony zadawał mu 
nożem ranę po ranie, a wreszcie w y 
kroił mu serce z piersi i przym ocował 
do drzwi. K rw ią zabitego napisał na 
kartce papieru słowa: ,,T o  czeka zdraj- 
ców “ . Potem zniknął.

W ojsku i żandarmerji nie udało się 
dotąd schwytać m ordercy. Ludność 
jest przestraszona i nie daje żadnych in
form acji. Rząd w  Atenach po każdem 
nowem morderstwie, dokonanem przez 
niego, podwyższa preinję wyznaczoną 
na głowę Bambanisa o 10.000 drachm.

B .

Japon ja rajem mężczyzn.
Owi potulni małżonkowie, którzy 
niedzielę popołudniu wiodą przed 

°ą wózek z dzieckiem, winni sta-
• °^czo w yw ędrow ać do T okjo . Tam  

s*cze mężczyźni są prawdziwym i 
.^czyznami a kobiety ich usłużnemi

R o ln ic a m i. G dy Japończyk bierze 
śonę na spacer, to kroczy ona u- 

| ?enie w odległości co najmniej sze- 
ij"1}1 kroków  za nim, niosąc na rękach 

lecko względnie inne pakunki.
: Przeznaczeniem japońskiej kobiety 
j. *■ ciężka praca dom owa; jej życie 
v  jednem pasmem poświęcenia i re-
* Spacji; żyje wyłącznie dla swego mę- 

1 dzieci.
Europie jadąc tramwajem, może 

pta w 60% wypadkach liczyć na 
*e mężczyzna ustąpi jej miejsca (w 

n N c h  czasach procent ten wynosił 
^  ^  J aPonji kobieta mieni się

j^ęśliwą, jeżeli wogóle dostanie miej- 
Hj ". Mały podlotek w Europie przyj- 
CQ.,e zaofiarowane mu miejsce, jako 
^  s°bie należnego, poważna Japonka 
^ rn iła b y  w takim razie minę nad 

r5 * zdumioną.
Iw j Europie po ślubie musi mąż z 
^ *V zaniechać towarzystw a dotych- 
fe .°^ ych  przyjaciół i wchodzi najczę- 

k-Mg znajomości swej żony. W 
w  mąż zachowuje swe dotych- 
^ s°y e  towarzystwo a żona musi po- 
- ' c W tyle. G dy podczas przyjęcia

mąż pragnie zobaczyć swą żonę, dzwo
ni na nią, poczem ona zjawia się — 
pokornie, nie widząc w  tem zupełnie 
nic upokarzającego. M ężczyzna jest 
przyzw yczajony do rozkazywania a 
kobieta do słuchania. Pozatem może ją 
bardzo kochać i cenić.

Oczywiście wiecznie tego rodzaju 
stosunek trwać nie będzie. Japonka u- 
częszcza do kina, gdzie widzi zupełnie 
inne traktowanie kobiety i inne jej sta 
nowisko społeczne. T u  i ówdzie po
czynają już Japonki porów nyw ać o- 
twarcic swe życie z życiem film owych 
bohaterek.

M im oto dotychczas miejscem Ja 
ponki jest jej dom; jej zadanie polega 
na rodzeniu i wychowaniu dzieci. Mąż 
jest jej panem, mistrzem i bogiem, któ
ry pracować powinien jedynie tylko 
dla przyjemności.

Ostatnie łata poczynają zwolna 
przynosić wiele zmian. Dziewczęta o- 
trzym ują tosamo fizyczne i umysłowe 
wychowanie co chłopcy. W olnom yślni 
mężczyźni pracują coraz częściej 
wspólnie z modernistycznemu Japon
kami. Czasy niedługie przyniosą praw 
dopodobnie zupełne zrównanie w  co
dziennych stosunkach płci a może kie 
dyś stanie się Europa rajem dla japoń
skich mężczyzn.

Gd.

Gdzie ludzie żyją najdłużej?
W  chwili obecnej N iem cy mają 72 

osoby stuletnie, w  czem 26 mężczyzn, 
46 kobiet, czyli że na miljon miesz
kańców przypada jeden stuletni.

Najwięcej stuletnich żyje we 
wschodniej Francji. W idocznie klimat 
na terenie od Ems do Morza Północ
nego sprzyja długowieczności.

W  ostatnich 20 latach w  tych m iej
scowościach były 4 kobiety i jeden 
mężczyzna, którzy nietylko dosięgnęfi 
stu lat, ale nawet je przekroczyli. Słyn
ną jest w  tych okolicach pewna kobie
ta, która żyła od r. 1 591  do 1 7 1 2 ,  
czyli 12  r lat.

m

G  i e
G IE Ł D A  LWOWSKA.

Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza
my na stronie i-szcj.

*
Lwów, dnia i maja 1929.

Brow ary 2 10 __•. G azy wsch. 22____21.50.
Oikos 108__■. 1 1 0 ___

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów , dnia 1 maja 1929.

Zastój w  obrotach giełdowych i pozagieł
dowych.

Sytuacja bez zmiany.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo

kojne.
Owies małop. loco stacja załad. od 29.50 

do 30.50. Koniczyna czerwona od 160.—  do 
180.— . - .... ,

Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 1 maja 1929

ł d

Dolary St. Ziedn. 
Franki frauc. 
Belgja 
Hoiandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

8-90-00 8-92-00
34-87 34-96

1.23-82-50 124-14 00
358-60 359-50
237-76 238-36 

43-28-00 43-39-00
8-90 8-92

34-86-50 34-9500 
26-38-50 26-45-00 

171-80-00 172-2310
238-32 238-09 

125-24 00 125-54 CO
46-72-00 46-8400 

5°/0 pożyczka konwersyjna 6700 
pożyczka kolejowa konwersyjua 59‘00 
pożyczka kolćiowa - — 102 50 —■"— 
pożyczka doliroWo 84'75 
dolarówka 76'CO CO 00 00'00 
8°/o hsty zastawne Banku Uosp Kraj. 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94* 
8% oblig. komun. Bania: Gosp. Kraj.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 1 maja 1929

8;88-C0
34-87

123-51-CO 
357-70 
237-16

43-17-00
8-88

34-78-00
26-32-00

171-3700
237-72

124-92 00 
46-60-00

Bank Dysk. 
Bank Handl, 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cnk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

122-00 
120-00 
7850 

165 O J 
99-CO 

134 00 
32-50 
68-00 
40-00 
3300  
87-50 
45-00

Modrzeiów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytns 
Wysoka

9400
00
94-00

22-25 
9000
23-50 
10 -OJ

121-CO 
13-00 
I3-C0 
2700 
29-50 
40-75 
27-25 
22-20

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 30 kwietnia 1929

Bank Przem, 81-00 Siersza d. 67-00
B. Polski 162-00 Parowozy 26-50
Zieleniewski 126-50 Chodorów 203 00
Piasecid 11-50 Niemojewśki 275-0C
Tohar. 11-00 Chybie 5100

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 30 kwietnia 1929

Berlin 168-53 Czerniowce 60-00
Budapeszt 123-90-50 Austr. kol. p. 40-00
Bukareszt 4-21-07 Goleszów 122-25
Kopenhaga 186-60 Cement 129-50
Londyn 34-50-05 Browary 168-00
Medjolan 37-24-50 Alpiny 42-40
N. Jork 710-75 Berg u. Hfit. 966 00
Paryż 27-78-50 Poldi Hutten 217-50
Fraga 21-0300 Prager Eisen 556-00
Warszawa 79-94-CO Rima 114-15
Zurych 136-8500 Skoda 385-50
Renta majowa 0895 Siersza 9-90
Renta lutowa G'895 Silesia 0 0 0 9
Dunaj S. Adria 85 45 Zieleniewski 96-50
Bankverein 22-45 Apollo 126-00
Bodenkredit 100-40 Fanto 5-30
KreduanStah 54-00 Karpaty 8 61
Hipoteczny 8305 Galicja 64-00
Kompas 15-70 Nafta 28-00
Landerbank 31-50 Schodnie* 1000
Unionbank — -— Rakszawa _•_
Kolej półn. 11 68-00 Bank Małop. 0-27

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 1 maja 1929

Paryż 20-2900 Berlin 123C600
Londyn 25-19 00 Wiedeń 72-92-5(1
Nowy Jork 5-19-05-00 Praga 15-37 00
Włochy 27 19 00 Warszawa 58 20"00

N. Jork
Hoiandja
Francja
Belgja
Włochy

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 1 maja 1929

Londyn 
N. Jork 
Włochy 
Szwaj carja

485-31 
12-07-05 

124-15 
34-94-25 

9265

GIEŁDA
Paryż, dnia 

124-lrCO 
25-S8-C0 

13.1-95 
492-75-00

Niemcy 
Szwajcarja 
Praga 
Wiedeń 
W arszawa

2(146 08 
25 19 08 

16393  
34-55 
43-28

PARYSKA.
1 maja 1929 
Hoiandja 10-28.25
Praga 7580
Niemcy 606 25'0Q 
Wiedeń 35900

Redaktor naczelny i odpow iedzialny: 
Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .

i

Peszenia urzędowe.
* L I C Y T A C J E .

Edykt licytacyjny. Dnia 10 maja 
| ° dzina 9 rano odbędzie się w  tutei- 

! /t<j 10 biuro 1 1  przymusowa licytacja
W ^ ś c i  realności whl. 3508 gminy N o- 
'j p , 1 składającej się z pb. whl. 480 na któ- 
X ,  udowanc są chata stajnia ze szopą i 

%ei rcM81’ ', 3438, 3439 rola> .344°  ogród II.
Mai ['ości whl. 3509 gminy Nowosiólka 

j \ ń t e j  się z pgl-. 3706, 3707, 3708 3709, 
„Da 1 3 J 2o rola i pastwisko ocenione ad 

** j°"50 zł. ad ń . na 4400 zł. najniższa 
wżnosi 310 zł- ad n - 2933-32 zł- 

*c|lW / lcytacyjne i inne dokumenty można 
ac w sekrctarjacie sądowym. 356S 

h Sąd Grodzki Oddział V.
b na)ce dnia 25 marca 1929. 

lh.-« .
k i . 372/28- Edykt licytacyjny. Dnia 13 
tjfzytą I 9 godzina 9 rano odbędzie się w tu- 
(j ,ei re . 4dzic bjuro xi przymusowa licytacja 

Sj n°ści whl. 747 gminy Kotuzów skła- 
ItA Z pb. lk. 60/3 na której znajduje się 

:J, lg 1° rka, stajnia wozownia, stodoła, pg. 
lc,ne ogród 1222, 1223/1 pastwisko, o- 

6 Zł. w, 26i 9 zf> najniższa ofebrta wynosi 
ł r unki licytacyjne i inne dokumen- 

Przeglądać w sekrctarjacie sądo-

8 u . 3569
. Grodzki Oddział V .

te a)Ce’ ónia 25 marca 1929. 
tle 4 4/281

rs t Zgl Edykt licytacyjny oraz wezwa
nej S \ J3s,Zen'a wierzytelności. N a wniosek 
^Zm  N zi° . Schneidera strony egzekwują- 
tV;Ct,Poł. ® sk  dnia 31 maja 1929 o godz. 9 

° iy c k biurze N r- 12  na zasadzie za- 
tezln0; . w arunków licytacji następuja- 

CZ- Cl; księga gruntowa Halicz whl.
Pgr. 93 ogród, wartość szacunko

wa wraz z przynależ. 501 zł. 66 gr. najniższa 
oferta 334 zł. 44 gr. księga gruntowa Halicz 
whl. 7/12 cz. zagiń. 228 pb. 664/1 i pgr. 94/1 
wartość szacunk. wraz z przyn. 465 zł. 83 gr. 
najniższa oferta 3 10  zł. Do realności whl. 
7/12 cz. jo ks. gr. Halicz należą następujące 
przynależności; 2 grusze, dwie jabłonie, 7 
wierzb, oszacowane na 52 zł. 50 gr. zaś ad 
7/12 części realności whl. 228 ks. gr. gminy 
Halicz 3 jabłonie, 1 śliwa, 7 wierzb, oszaco
wane na 35 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nic nastąpi. 3565

Sąd grodzki, Oddział IV.
Halicz, 15 kwietnia 1929.

E. X V I. 1560/27/34. Edykt licytacyjny. 
Na wniosek Gal. Kasy Oszczędności strony 
egzekwującej, odbędzie się dnia 31 maja 1929 
o godz. 10 przedpol. w sali N r. X V I. na za
sadzie już zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności; Księga gruntowa gm. 
m. Lwowa whl. 930/II. Dz. oznaczenie realno
ści: Realności przy ul. Króla Leszczyńskiego 
38 składającą się z parceli bud. lk. 4897 pow. 
783 ms i parc. gr. 4422/I. pow. 7 10  m2. Na 
parceli bud. stoi dom parterow y murowany 
wartość szacunkowa wraz z przynależ, zł. 
5 1.170  najniższa oferta zł. 25.585. Do realności 
whl. 930/II. ks. gr. gm. m. Lwowa należą na
stępujące przynależności; 1 1  okien i muszla 
wodociągowa, oszacowane na 20 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 3450 

Sąd Grodzki miejski.
Lwów, dnia 20 marca 1929.

E. X II. 4743/27. Edykt licytacyjny. Dnia 
22 maja 1929 o godzinie 9 odbędzie się w 
tutejszym Sądzie biuro 42 licytacyjna sprze
daż nieruchomości obj. whl. 4169 gm. Sta
nisławów składającej się z pbud. 16 13  z ogro
du pgr. 964/4 i z pgr. 963/5. Przynależności 
są następujące, budynek mieszkalny 1 piętro
wy, skrzydło dobudowane budynek piętrowy, 
2 budynki gospodarcze, pompa ssąca żelazna,

1 śmieciarka. Przynależności oszacowane łą
cznie z realnością. W artość szacunkowa 
53.080 zł. 83 gr. Najniższa oferta 26.540 zł. 
41 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 3540

Sąd grodzki, Oddział X II.
Stanisławów, 2 kwietnia 1929.

E. 4418/27/13. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
czerwca 1929- o godzinie 9-tej przedpołu
dniem odbędzie się w Sądzie podpisanym 
biuro 2 licytacja realności whl. 875 i 1662 
gminy Złoczów składające się z domu mie
szkalnego budynków gospodarczych i ogrodu. 
Wartość szacunkowa whl. 875,27.720 zł. zaś 
whl. 1662.630 zł. 3541

Sąd Grodzki, Oddział III.
Złoczów, dnia 22 kwietnia 1929.

E. 1680/28. Edykt licytacyjny. Dnia 8 
maja 1929 odbędzie się licytacja realności 35,
342, 35 1, 352, 388 w połowie 1 19  w 2/15
120 w 2/8 częściach Franciszka Nalepy z 
Sukonicy własnej. Cena , szacunkowa wynosi 
1425 zł. najniższa oferta 950 zł. W arunki li
cytacyjne i dokumenta można przejrzeć w
tut. Sądzie. 3538

Sąd grodzki.
Limanowa, 21 marca 1929.

E. 4069/28. Edykt. Na wniosek W ojcie
cha i A nny Czekajłów odbędzie się dnia 7 
czerwca 1929 godz. 9 przedpoł. biuro N r. 6 
licytacja: połów realności objętych whl. 4969, 
4971 i 4972 kg. Gródek Jag. które stanowią 
połowę jednej realności przedmiejskiej skła
dającej się z domu dylowanego blachą k ry 
tego i budynku gospodarczego. Nieruchom o
ści te oszacowane na 2.250 zł. 25 gr. Najniż
sza oferta wynosi 1.12 5  zł. 12  gr. 3536

Sąd grodzki, Oddział III.
Gródek Jag., dnia 14 kwietnia 1929.

E. 481/29/7. Edykt licytacyjny Dnia 10 
lipca 1929 godzina 9 przedpołudniem odbę

dzie się w Sądzie tutejszym Biuro N r. 18 
przymusowa sprzedaż licytacyjna parceli 
gruntowej lkat. 158 1 gminy Cucyłów cz I . 
obszaru 32 a 30 m2. W artość szacunkowa 
1400 zł. Najniższa oferta 933 zł 33 gr. Po
niżej najniższej oferty sprzed iz nie nastąpi. 
Roszczących sobie prawa rzeczowe do tej 
nieruchomości w zywa się do zgłoszenia tychże 
w tutejszym Sądzie do dnia i lipca t;>2y.

Sąd Grodzki, Oddział V .
Nadwórna, dnia 9 kwietnia 1929. 3 5 19

E. 204/29/4. Edykt licytacyjny. Dnia 5 
czerwca 1929 o godz. 8 przedpołudniem od
będzie się w tut. Sądzie biuro N r. 5 publicz
na sprzedaż realności whl. 3 15  i 428 ks. gr. 
gm. kat. Słomka, zobowiązanego Jana Janasa 
własnej. Nieruchomości te oszacowane zostały 
na 12 .10 0  zł. najniższa oferta 6050 zł. poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 351 SI

Sąd Grodzki, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 13  kwietnia 1929.

E. 3241/28. Dnia 15 maja 1929 godz. 9 
w Sądzie niżej wym ienionym  biuro N r. j z  
odbędzie się licytacja 3/4 cz. real. whl. 245 
gminy Szeszory składającej się z gruntu orne
go i domu mieszkalnego, oszacowanej na 
1.049 zł. 68 gr. Najniższa cena wynosi 699 
zł. 78 gr. Poniżej tej ceny sprzedaż nie nastą
pi- , 55*7

Sąd grodzki, Oddział IV .
Kosów, dnia 2 kwietnia 1929.

E. 44/29. Edykt licytacyjny. Dnia i j  
maja 1929, odbędzie się publiczna licytacja 
realności whl. 609 gm. Sowliny (tkalnia lnu) 
firm y „W łokno’ 1 własnej. Cena szacunkowa 
wraz z lokomobilą wynosi 33.686 zł., najniż
sza oferta 22.457 zł. 32 gr. W arunki licytacyj
ne i dokumenta można przejrzeć w tut. Są
dzie. 3S Jf

Sąd grodzki.
Limanowa, 1 1  kwietnia 1929.
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E. 122/29. Edykt licytacyjny. N a wniosek 
Franciszki Bijak z Chłóp odbędzie się dnia 
22 maja 1929, o godzinie 10  w biurze N r. 4, 
licytacja połowy realności whl. 2 122 gm. 
Chłopy W ojciecha H arhali własnej. Wartość 
szacunkowa 2607 zł. Najniższa oferta 1738
zł- .......................  3554

Sąd grodzki, Oddział III.
Kom arno, dnia 20 kwietnia 1929.

E. 217/29. Edykt licytacyjny. N a wniosek 
Apolonji Szczepanek odbędzie się 29 maja 
1929 o 10  rano licytacja realności whl. 85 i 
455 gm. Słupiec Walentego Witaszka wła
snych. W artość szacunkowa 16608 zl. 75 gr. 
Najniższa oferta 10871 zł. 66 gr. poniżej któ
rej sprzedaż nie nastąpi. Budynki mieszkalne 
I205 zł- 3552

Sąd grodzki.
Dąbrowa k. Tarnowa, 22 kwietnia 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 346/!i9/29. Sąd grodzki w Krakow- 

cu zawiadamia, że dochodzenia celem założe
nia księgi gruntowej dla gminy katastralnej 
Morańce rozpocznie na miejscu w Morańcach 
w Urzędzie gminnym od dnia 10 maja 1929. 

Sąd grodzki.
Krakowiec, dnia 29 kwietnia 1929. 3537

Prez. 5 36/)i9/2 3 . Ogłoszenie. Podaje się 
do powszechnej wiadomości, że w dniu 13 
maja 1929 w kancelarji Urzędu gminnego w 
Olchowcu, komisarz hipoteczny Sądowi tutej
szemu przydzielony, rozpocznie dochodzenia 
celem założenia zniszczonej księgi gruntowej 
gminy katastralnej Olchowiec. ' 3535

Sąd grodzki.
Bóbrka, 26 kwietnia 1926.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 21/29/1. Do majątku Chyła Frydmana 

z Nowego Sącza otwarto postępowanie u- 
godowe. Komisarz ugodowy Sędzia okręgowy 
Łobaczewski, zarządca ugodowy adwokat dr. 
Samuel Stern w N ow ym  Sączu. Term in zgła
szania wierzytelności do 30 kwietnia 1929. 
Audjencja ugodowa 6 maja 1929 godz. 10  ra
no w tutejszym Sądzie biuro 57. 3521

Sąd okręgowy W ydział IV .
N ow y Sącz, 25 marca 1929.

T M IA N A  N A Z W ISK .
O G Ł O S Z E N I E .

Józef Goliszek, aplikant sądowy, urodzo
ny dnia 4 lipca 1896 r. we wsi Rzeczycy, 
syn Feliksa i Antoniny z Kozaków małż. Go- 
liszków, zamieszkały w Lublinie przy ul. Za
mojskiej N r. 39 m. 14, wniósł prośbę o zezwo
lenie na zmianę nazwiska rodowego „G o li
szek" na nazwisko „Rakszew ski", „Łanow ski" 
lub „R zeczycki".

Lubelski Urząd W ojewódzki podaje po
wyższą prośbę do powszechnej wiadomości, 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24 października 19 19  r. Dz. U. R . P. 
N r. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzglę
dnieniu zgłosić do Ministerstwa Spraw W e
wnętrznych zarzuty, które podać uależy do 
Urzędu W ojewódzkiego w Lublinie w prze
ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w  „M onito
rze Polskim ", które jednocześnie zarządza się.

Z a  W o j e w o d ę  L u b e l s k i e g o :
351 3 Naczelnik W ydziału

(— ) D r. Grużewski.

Urząd W ojewódzki w Tarnopolu.
L. AD . 1700/29.

Tarnopol, dnia 24 kwietnia 1929 r. 
O B W I E S Z C Z E N I E .

Manes Hersz 2-im. Machder, urodzony w 
Busku dnia 6 października 1893, zamieszkały 
w Wiedniu, wniósł prośbę o zezwolenie na 
zmianę rodowego nazwiska „M achder" na 
nazwisko „W eingarten".

U rząd W ojewódzki w Tarnopolu podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
2. nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24 października 19 19  Dz. U. R . P. N r. 
88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzględnieniu 
zgłosić sprzeciw, k tó ry  podać należy do T a r
nopolskiego Urzędu W ojewódzkiego w ciągu 
dni 90 od dnia ogłoszenia w „M onitorze Pol
skim ". 35 1 1

W o j e w o d a :
(—) Moszyński.

Urząd W ojewódzki w Tarnopolu.
L. AD . 3910/29.

Tarnopol, dnia 24 kwietnia 1929 r.
O B W I E S Z C Z E N I E .

Fischel Teitelbaum, urodzony w Uściecz- 
ku dnia 1 sierpnia 1888, zamieszkały w Czort- 
kowie wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę 
rodowego nazwiska „Teitelbaum " na nazwi
sko „Liebm an".

Urząd W ojewódzki w Tarnopolu podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24 października 19 19  Dz. U. R . P. N r. 
88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzględnieniu 
zgłosić sprzeciw, który podać należy do T a r
nopolskiego Urzędu W ojewódzkiego w ciągu 
dni 90 od dnia ogłoszenia w „M onitorze Pol
skim ". 3 512

W o j e w o d a :
(—) Moszyński.

P R Z E T A R G I P U B LIC ZN E .
Urząd W ojewódzki — D yrekcja Robót 

Publicznych we Lwowie.
L. II. 1005 ex 1929.

O G ŁO SZ E N IE  P R Z E T A R G U .
Urząd W ojewódzki D yrekcja R obót Pu

blicznych we Lwowie rozpisuje publiczny 
przetarg ofertow y na dostawę faszyny wiklo- 
wej potrzebnej w ilości:
1) do regulacji dolnego Łęgu w D ą

browie wrzawskiej 400 m3
2) do płotków na rowach w Grębo

wie 1680 m3
3) do płotków na górnej Trześniówce

w Babulach 1680 m3
4) do płotków na bagnach N iżań

skich w Nowosielcu 840 m3
5) do regulacji doln. Łęgu w K raw 

cach i Grębowie 66o m3
' razem 5260 m 3

Przetarg powyższy zostanie przeprowa
dzony w Kierownictwie Sekcji Konserwacji
publ. robót meljor. w  Tarnobrzegu dnia 16-go 
maja 1929 r. o godzinie 10-tej przedpołudniem. 

Podane wyżej ilości faszyn mogą być w

miarę potrzeby zwiększone o 50% (pięćdzie
siąt od sta) lub zmniejszone o 20% (dwadzie
ścia od sta) bez prawa roszczenia sobie ja
kiejkolwiek pretensji z tego powodu do Skar
bu Państwa przez dostawcę.

O ferty pisemne wolne od stempla, spo
rządzone ściśle wedle wym ogów określonych 
w przepisach tymczasowych o oddawaniu 
państwowych dostaw wedle rozp. Min. R . P. 
z dnia 3 1 /VII 1926 r. L. III-396/26 i zaopa
trzone w dowód złożenia przez oferenta w 
Kasie Skarbowej wadjum w wysokości 5 % 
(pięć od sta) oferowanej wartości dostawy 
(które to wadjum w razie przyjęcia oferty 
zostanie zatrzymane jako kaucja) należy skła
dać lub przesyłać pocztą na ręce p. Kie
rownika Sekcji Konserwacji publ. robót me- 
Ijoracyjnych w Tarnobrzegu w zapieczętowa
nych i zalakowanych kopertach z napisem: 
„O ferta do przetargu na dostawę faszyny 
wiklowej".

Term in przedkładania ofert upływa w 
dniu przetargu o godzinie 9.30 przedpołu
dniem.

O ferty nieodpowiadające powyższym  wa
runkom, lub złożone po upływie podanego 
terminu, nie będą rozpatrywane.

Szczegółowe i ogólowe warunki dostaw/ 
mogą być przejrzane w godzinach urzęC-0' 
wych w Zarządzie Sekcji Konserwacji publ- 
robót meljor. w Tarnobrzegu, gdzie też m °' 
żna otrzym ać w zory ofert.

O ile Komisja Przetargowa uzna za sto
sowne, może po sprawdzeniu ofert przeprowa
dzić dodatkowy przetarg ustny między wy
branym i przez siebie oferentami.

Urząd W ojewódzki D yrekcja Robót Pu'  
blicznych zastrzega sobie dowolny- w ybór 0- 
fert niezależnie od wysokości oferowanej ce
ny, względnie nieprzyjęcie żadnej oferty.

.W e Lwowie, dnia 18 kwietnia 1929 r.

D y r e k t o r  R o b ó t  P u b l i c z n y c h :  
3545 w z. Inż. Fryderyk Bluffl*

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
N IN IE JSZ E M  U N IE W A Ż N IA M  indeks L- 

8581, wystawiony przez b. c. i k. Uniwersytet 
im. Franciszka I. we Lwowie, k tóry zgU' 
biono w 19 19  r. H elena Tym kiewicz. 35°o4

U N IE W A Ż N IA M  zgubione prawo prowadzę' 
nia pojazdów mechanicznych N r. 1633 ni 
nazwisko Edward Heller. 3 51°

PRZETARG.
Urząd Wojewódzki —  Dyrekcja 

Robót Publicznych w Stanisławowie 
rozpisuje publiczne przetargi ofertowe 
na dostawę m aterjałów faszyno- 

wych i kamieni 
dla regulacji rzeki Stryja i Swicy 
z Sukielem i Łużanką.

Przetargi przeprowadzone zosta
ną w Państwowym Zarządzie W o
dnym w Stryju w dniu 14  i 15 ma
ja 1929 r.

Szczegółowych informacji udziela 
w godzinach urzędowych Państwowy 
Zś rząd Wodny w Stryju, względnie 
Oddział Wodny Dyrekcji Robót Pu
blicznych w Stanisławowie.

Stanisławów, 29 kwietnia 1929 r.

Dyrektor:
Inż. F. PO ŁU D N IEW SK I

2 W Y C 2 H  U  ZGROMADZENIE
Stowarzyszenia Oszczędności i 
Kredytu Pracowników Polskich 
Kolei Państwowych we Lwowie
(Stokkol) Spółdzielni zarejestrowanej z 

ograniczoną odpowiedzialnością

odbędzie się dnia 16 maja 1929 wc Lwowie 
w saii Towarzystwa Pedagogicznego przy 
ul. Zimorowicza 1. 17 z następującym po

rządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego 

W alnego Zgromadzenia, które się odbyło 
dnia 30 maja 1928 r. oraz protokołu Nad
zwyczajnego Walnego Zgromadzenia odby
tego dnia 30 listopada 1928 r.

2 . Sprawozdanie za rok 1928
a) R ady Nadzorczej
b) Dyrekcji.

3 . Przyjęcie do wiadomości sprawozda
nia Rady Nadzorczej i udzielenie Dyrekcji 
absolutorjum.

4. Zatwierdzenie 3-ch członków Dyrek
cji i 3 -ch zastępców.

5 . W ybór 5 -ciu członków Rady N ad
zorczej i 2-ch zastępców na 3 lata.

6. Wniosek na podział czystego zysku 
z r. 1928.

7 . Wi-bór 2-ch członków i 1-go zastęp
cy Komisji rewizyjnej na 1 rok.

8. Wnioski członków.

Zaproszenie do subskrypcji.
Postanowieniem M inistrów ■ Skarbu oraz Przemysłu i Handlu, — ogłoszonem 

w „M onitorze Polskim " z dnia 22 kwietnia 1929, N r. 93, zezwolono na zasadzie art. 1 
ustawy z dnia 22 kwietnia 19 19  r. o zatwierdzaniu i zmianie statutu spółek akcyj
nych (Dz. P. Nr. 39, poz. 282) oraz ustępu drugiego art. 170  prawa o spółkach akcyj
nych z dnia 22 marca 1928. (Dz. U. R . P. N r. 39.) — Spółce A kcyjnej p. f. „Bank 
N aftow y Spółka A kcyjna we Lw ow ie":

I. Na ustalenie wartości nom. akcyj Spółki na zł. 100.-— w drodze połączenia 
2 dotychczasowych akcyj po zł. 50.— nom. wart. każda.

II. N a zmiany statutu, a w szczególności § 7 a. statutu, w następstwie której — 
kapitał zakładowy „Banku N aftow ego" w ynosi obecnie zł. 1,000.000.— i składa się 
z 10.000 sztuk pelnowpłaconych akcyj po zł. xoo.— nom. wartości, a to:

a) 2500 szt. akcyj imiennych I. emisji na zł. 250.000.— .
b) 2500 szt. akcyj okazicielskich I. emisji na kwotę zł. 250.000.—.
c) 2500 szt. akcyj imiennych II. emisji na kwotę zł. 250.000.— .
d) 2500 szt. akcyj okazicielskich II. emisji na kwotę zł. 250.000.-—.
III. Na podwyższenie kapitału zakładowego o zł. 500.000.— czyli do wysokości 

1,500.000 zł. na warunkach następujących:
1) Kapitał zakładowy Spółki podwyższa się o zł. 500.000— czyli do zł. 1,500.000— 

przez wydanie 2500 sztuk akcyj imiennych i 2500 sztuk akcyj na okaziciela nowej 
emisji, płatnych gotowizną po zł. 100.— nom. wart. każda.

2) Kurs emisyjny określa się na zł. 100.— za akcję, zwiększony o koszty, zwią
zane z emisją, w kwocie zl. 2.40. Z kursu emisyjnego przeznacza się na kapitał za
kładowy zl. 100.— ewentualną resztę, pozostałą po potrąceniu z kw oty zł. 2.40 kosz
tów, związanych z emisją, na kapitał zapasowy.

3) Pierwszeństwo do nabycia akcyj nowej emisji przysługuje właścicielom akcyj 
poprzednich emisyj w stosunku do ilości posiadanych akcyj, t. j. po 1 akcji nowej
emisji na każde 2 akcje poprzednie, skon wertowane po zł. 100.— nom. wart. każda,
względnie na 4 akcje dawne po zł. 50.— nom. wart. każda.

4) Dla wykonania prawa poboru dla dawnych akcjonarjuszów winien być okre
ślony conajmniej 30-dniowy termin od dnia ogłoszenia subskrypcji na akcje nowej emi
sji w „M onitorze Polskim ".

5) R epartycji tych akcyj, na które dotychczasowi akcjonarjusze z tytułu posia
dania prawa pierwszeństwa nie zapiszą się, dokona Rada według swego uznania i określi
ich kurs emisyjny, k tóry nie może być niższy od ceny emisyjnej, ustalonej w p. 2.

6) Pod względem praw przysługujących akcjonarjuszom, akcje nowych emisji 
zostaną zrównane z dawnemi z chwilą wpisania podwyższenia kapitału zakładowego do 
rejestru handlowego i uczestniczyć będą w dywidendzie od dnia 1 stycznia 1929 r.

7) Całkowita wplata kapitału zakładowego oraz zapasowego winna być uskutecz
niona w ciągu 3 miesięcy od dnia wydania niniejszego postanowienia.

8) W  ogłoszeniach o subskrypcji w inny być podane w całości warunki podwyż
szenia kapitału zakładowego, ustalone w niniejszem Postanowieniu.

9) Po uskutecznieniu podwyższenia tego, winno być niezwłocznie złożone Mini
sterstwu Skarbu szczegółowe sprawozdanie z przeprowadzenia subskrypcji wraz z wnio
skiem o zmianę odnośnego paragrafu statutu o wysokości kapitału zakładowego.

10) Wniesienie do rejestru handlowego może nastąpić dopiero po uzyskaniu
zezwolenia na zmianę odnośnego paragrafu statutu, uwidaczniającego uskutecznieni
podwyższenia kapitału zakładowego.

11 )  Akcje nowej emisji w inny być wydane subskrybentom w ciągu 2 miesięcy 
od dnia wniesienia tego podwyższenia do rejestru handlowego.

Celem wykonania prawa poboru akcyj nowej emisji winni zgłosić się dotychcza' 
sowi akcjonarjusze w „Banku N aftow ym  S. A ."  we Lwowie, ul. L. Sapiehy 3, gdzie 
za przedłożeniem akcyj zlotowych dotychczasowych emisji i po wpłaceniu gotowizn^ 
ceny emisyjnej, otrzym ają akcje nowej emisji w stosunku do ilości posiadanych akcy) 
t. j. po 1 akcji nowej emisji na każde dwie akcje poprzednie, skonwertowane po zł- 
100.— n. w. każda, względnie na 4 akcje po zł. 50.— n. w. każda.

Term in wykonania prawa poboru upływa w  ciągu 30 dni od ukazania się ninieJ"'
szego ogłoszenia w „M onitorze Polskim ". 3?̂

Spółka Akcyjna dla Przemysłu Naftowego i Gazów Ziemnych
Lwów pi. Smolki 1. 5.

Nieprzerachowany i przerachowany majątkowy b ilan s  b ru tto  na dzień 1 lipca 1928 roku w myśl Rozporządzenia Prez,
z 22 marca 1928 (D. U. R. P. Nr. 38).

W INIEN

Nieruchomości i ruchomości
K a s a .....................................
Papiery wartościowe •• . .
D łu ż n ic y ................................
Surowce i materjały . , .
Koszty ru c h u .......................
Koszty handlowe . . . .  
Podatki i należytości . . 
Przerobiona ropa . . . .

Nieprzeracho
wany

Zł.
11,726 920 96 

50.360-59 
14.631-16 

1,554 .959-83 
571.379-84 

1,068.025-10 
567.286-06 
153.950-58 

1,795.972-10

Nadwyżka Przerachowany

Zł.
8 ,297.06504

Zł.
20,023.986-—

50.360'59
14.63M 6

1,554.959-83
571.379-84

1,068.025-10
567.28606
153.950-58

1,795.972-10

Kapitał akcyjny . . . . 
Fundusz rezerwowy . . 
Rezerwa- amortyzacyjna 
Dywidenda niepodięta .
W ie r z y c ie le , ...................
Przeniesienie zysku z ro

ku 1927 . . . . . 
Sp rz e d a ż ............................

Nieprzeracho
wany

Zł.
10,000.000-—

730.78035
938.376-74
542.568-99

2,270.683-54

26.017-29
2,995.059-31

Nadwyżka

Zł.
2,500.000-— 
2 ,537.95507 
3,259-109 97

17,503.486-22 8 ,297.065-04 25.800.551-26

Komisja Rewizyjna:
(— ) BEN JAM IN  SEID M A N N  
( -  ) A LFR E D  U R1CH  
(— ) M A R E K  L E H R E R

17,503.486-22 8,297.065'04

Dr. MAREK A L E K SA N D R O W IC Z  
LEO N  H ELD

c. Rzplitej 

Przeracho"ra V
Zł- ^  ' 

12.500.00L ?

tsgs
26 O17' f l

C aaa  o g ło s z e ń *  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) i 5  g r . ; za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltową' kolumny 4 łamowej w na'
1 nekrologji 40 g r.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ńa stronicach tekstowych 60 g r .; po kronice 50 gr. ńa 1-szej (pod n a g łó w k ie m )^  
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r . ; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z l., tekstowa 600  zł., pierwsza (pod nagłówkiem)

Ogłoszenia ta b e la ry c z n e  c y fro w e  50% , zamiejscowe 30%  droższe.

»Drukarnia Pclska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


